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H E N D A Y E , 25. 9. — Władze policyj
ne w Hendaye zawiadomiły centralne wła
dze bezpieczeństwa w Paryżu, że w mie
szkaniu, wynajętym przez Jose Gaharin, 
który został zabity na pokładzie łodzi pod 
wodnej „C -2 " , znaleziono trzy walizy z 
materiałami wybuchowymi. Jutro do Hen
daye ma przybyć z Paryża jeden z pra
cowników laboratorium municypalnego w 
celu zbadania znalezionych materiałów wy 
buchowych. ^ 

K A P E L A N S T A T K U BRYTYJSKIEGO 
O CZERWONEJ WALENCJI . 

L O N D Y N , 25. 9. — Tygodnik „The 
*U.niverse" zamieszcza wrażenie z pobytu 

W Hiszpanii pewnego.katolickiego kapela
na floty brytyjskiej, który kilkakrotnie na 
statku odwiedzał w ciągu ostatnich pani 
miesięcy Walencję. Przez dłuższy czas — 
°Powiada ów kaptan — statek nasz stał 
^ porcie walcnckim. Ponieważ w mieście 
^ Wolno było odprawiać mszy Św., nie
którzy członkowie ambasady brytyjskiej 
c°dziennie przyjeżdżali do nas dla wysłu-
c n a nia św. Ofiary. Kościoły w Walencji 
* n ajdują się w straszliwym stanic. Na wla 

s°e oczy widziałem w świątyniach składy 
amunicji lub też produktów spożywczych. 
Najgors-ze represje groziły tym, u których 
znaleziono jakikolwiek bądi przedmiot kul 
fu religijnego. Nawet członkowie amba
sady obawiali się mieć w swych pakun
kach krzyżyk lub różaniec. Wolność rel i
gijna, o której głośno rozpowiadają czer-

•jituni jest w Hiszpanii blagą. Dość powie-
r*^*że na ląd mogłem się udawać jedy-

n , e W przebraniu świeckim, inaczej bo
giem groziła rni śmierć, «• ł i - • 

WYKRYCIE SPISKLT W MADRYCIE. 
MADRYT, 25. 9. — Agencja Reutera 

donosi o wykryciu w Madrycie spisku, w 
którym było wmieszanych przeszło 7500 

osób. Zadaniem spiskowców było współ
działanie z wojskami gen. Franco. 5000 
spiskowców miało zaatakować od tyłu woj 
ska rządowe, broniące Madrytu. Pozostali 
spiskowcy mieli opanować gmachy rządo
we. Jednącześnie wojska gen. Franco mia 
ly rozpocząć gwałtowny atak. 

W Madrycie już dokonano przeszło 
160 aresztowań. W liczbie ich znajdują 
się rzekomo dwaj urzędnicy ambasady ar
gentyńskiej. Komunikat, wydany przez 
władze madryckie, głosi, że na czele spi
sku stały dwie osoby, które znalazły schro 
nienie w ambasadzie chilijskiej. 

POMYŚLNE WYNIKI KONFERENCJI. 
ST. JEAN DE LUZ, 25.9. — Szef ga

binetu dyplomatycznego gen. Franco-San-
groniz odbył wczoraj wieczorem dłuższą 
rozmowę z ambasadorem Francji i W . Bry 
tanii w Hiszpanii. Temat rozmowy nie zo
stał ujawniony, ale Sangroniz oświadczył, 
iż jest zadowolony z jej wyniku. 

DALSZE ZWYCIĘSTWA 
POWSTAŃCÓW. 

SALAMANKA, 25.9. — Według komu
nikatu głównej kwatery gen. Franco, na 
odcinku wschodnim frontu asturyjskiego 

zostały zajęte liczne wyniosłości i bardzo 
silnie ufortyfikowane pozycje. Pod wzglę
dem strategicznym największe znaczenie 
miało zajęcie wyniosłości Bensua. Wojska 
rządowe, które były zmuszone do odwro
tu, pozostawiły na polu bitwy 200 zabi
tych. 

Na froncie w prow. Leon wszystkie 
kontrataki nieprzyjaciela zostały odparte, 
a na prawym skrzydle wojska gen. Fran
co posuwają się naprzód. 

Na froncie aragońskim na odcinku Orra 
odparto ataki nieprzyjaciela, zadając- mu 
ciężkie straty. -*•••*. 

TRZY MIESZKANIA CHILIJCZYKA. 
• MADRYT, 25.9. — Komunikat oficjal
ny, ogłoszony wieczorem, zaznacza, iż 
wśród aresztowanych pod zarzutem spisku 
160 osób znajduje się Manuel Asencio Su-
ria, obywatel chili jski, który posiadał w 
Madrycie trzy mieszkania. Znaleziono rze 
komo u niego plan Brunetę z rozldadeni 
sił rządowych na tym odcinku. Jedna z 
organizacyj, należących do spisku, nosiła' 
nazwę „Białej'Falangi". Na czele jej stało, 
dwóch Hiszpanów, którzy znaleźli scffroj-, 
nienie w ambasadzie chilijskiej. n 

J % | t t » T H O N O f C O Z O S T A N I E Z W O L Hł O M ? 

UDZIAŁ DWU KOBI 
w nieudanym „porwaniu" łodzi podwodnej . 

YŻ, 25.9. Aresztowany w Hen- >t5rym,odjechali uczestnicy zamachu na 
ijor Tronosco, który przewieziony- . !£gźWtfbdn;|» Szofer tan występowa^' 

• pod nazwiskiem PorellovJal< ust? , : ,^''' i n ; Q^ 
two, jest to student 

PARYŻ 
daye major 
został samochodem do Efrestu, wczoraj 
przesłuchiwany był przez dłuższy czas 
Dotychczas ustalono tylko pełne nazwisko 
majora, które, zreszfią nie było żadną ta
jemnicą. Pewną rewelacją jest natomiast 
ustalenie identyczności szofera samochodu 

SENSACJA %% WIEKU 
Ż y w c e m z a k o p a n y w z i e m i n a 45 m i n u t p o l s k i f a k i r Ł o n c z y ń -
s k l . E k s p e r y m e n t o d b ę d z i e się w n i e d z i e l ę 26 wrześn ia b. r. 
o godz . 5 p. p. w H e i e n o w i e n a t e r e n i e „ W E S O Ł E G O M I A S 
T E C Z K A " n a W y s t a w i e P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j w Ł o d z i . 

K o m u n i k a t u r z ę d o w y 

ozajsaari w Bielsku i Białei 
w z w . ą z k u z p o r a n i e n i e m p o r . r e z e r w y G ó r n e g J 

BIELSKO, 25.9. — Starostwo w Biel
sku wydało następujący komunikat: 

Mimo niestwierdzenia sprawców, ani 
Przyczyn wypadku, jakiemu uległ Antoni 
Górny, kupiec 'bielski i porucznik rezerwy, 
nieustalone dotąd osoby dążyły do zwoła
nia w dniu 23 'bm. na godz. 18-tą wiecu 
w strzelnicy miejskiej w Bielsku. O oznaczo 
nej godzinie zebrało się-w parku na strzel
nicy około 2000 osób, rekrutujących się z 
członków różnych organizacyj i osób nie-

kzorganizowanych. 

Ponieważ wiec był zwołany bez wiedzy 
zarządów organizacyj i związków, przeto 
prezesi tych związków udali się przed 
godz. 18 do parte u na strzelnicę, gdzie o-
świadczyli zebranym, że wiec nie odbędzie 
się, oraz wezwali wszystkich do rozejścia 
się w spokoju do domów. 

Większość zgromadzonych zastosowała 
się do wezwania i opuściła miejsce zebra
nia. Pozostała jednak grupa, około 700 o-
sób licząca, do której przemówił jeden i. 
uczestników. Grupa ta przeszła następnie 
ulicami miasta Bielska i Białej. 

Nielegalne zwołane zebranie wykorzy-
5tały różne elementy, które korzystając Z 
tłumnego skupienia się ludności,i zamie
szania ruchu ulicznego, zaczęty wybijać 
szyby w sklepach i mieszkaniach żydow
skich, oraz chrześcijańskich' . Zamieszki te 
hwały w Bielsku do 21.30 i zostały zliikwi 
kowane przez policję, która od początku 
Energicznie wystąpiła przeciw, grupom i po 
Icdyńczym demonstrantom,'przy czym kon 
t l |zjowanyeh zostało 5-ciu policjantów. W 
c ?asie zamieszek wybito szyby i szyldy re

klamowe. W związku z tym przytrzymano 
24*i noby. 

pogotowie ratunkowe nie było wzywa
ne i nic udzieliło pomocy w żadnym wy 
padku, jak również nie odstawiono nikogo 
do szpitala powszechnego v Bielsku. 

W stanie zdrowia Antoniego Górnego 
zaczęła się pewna poprawa. 

ODEZWA DO LUDNOŚCI. 
O godz. 18-ej pojawiła się na ulicach 

miasta odezwa z apelem do ludności Biel
ska i Białej. Odezwa ta, podkreślając po
żałowania godne wypadki, zwraca się z a-
pelem do obywateli obu miast, ażeby: 

1) Nie dawali posłuchu różnym pogło
skom celowo i świadomie rozszerzanym dla 
zamącenia pokoju; 

2) powstrzymywali się od niepotrzebne 
go wystawania po ulicach miast i nie u-
trudniali w ten sposób władzom bezpie
czeństwa utrzymania porządku. W końcu 
odezwa .apeluje do rodziców i wychowaw
ców młodzieży, ażeby użyli swego wpły
wu w kierunku odseparowania tej mło
dzieży od elementów, szerzących zamęt. 

Odezwa przypomina, iż dyrekcje szkól 
wydały zakaz przebywania młodzieży na 
ulicach miasta po godz. 18-ej. Niestoso
wanie się młodzieży do tego zakazu, bę
dzie z ca'lą bezwzględnością ścigane. 

W końcu władze przestrzegają wszyst
kich przed zakłóceniem spokoju" i porząd
ku publicznego, albowiem winnych władze 
pociągną do surowej odpowiedzialności. 
Odezwę podpisali burmistrz m. Białej dr 
Łaniewski i Bielka Przybyła. Równocześnie 
ukazał się zakaz konsurncji alkoholu. ^ 

uniwersytetu w Sa-; 
łamańce, członek arystokratycznej rodzi
ny markizów, de Maravalaz, odgrywający 
dość wybitną rolę w ruchu gen. Franco. 

Dochodzenie, prowadzone przez wła
dze śledcze w Brescie, ujawniło poważną 
rolę, jaką w całej sprawie odegrały dwie 
kobiety,.a mianowicie siostra dowódcy ło
dzi „ C - 2 " kpt. Las Heras, oraz pewna tan 
cerka jednego z dancingów w Breście, 
przyjaciółka dowódcy łodzi podwodnej 
„C-4 " por. Ferrando. Miały one brać u-
dział w przygotowanym porozumieniu mię 
dzy zwolennikami gen. Franco a obu of i 
cerami w sprawie zawładnięcia łodzią pod 
wodn^ przez rząd w Burgos. Obaj ofice
rowie zostali zwolnieni z aresztu, pozo
stając nadal pod nadzorem policyjnym. 
Władze śledcze starają się głównie wy
świetlić, czy mjr. Tronosco, którego are
sztowanie wywołało poważny incydent 
między Francją i Hiszpanią powstańczą, 
brał osobiście udział w całej aferze, czy. 
też nie. 

Wobec różnych sprzeczności w zezna
niach, obciążających mjr. Tronosco, w ko 
łach politycznych liczą się z tym, iż po 
dalszych przesłuchaniach zostanie on osta 
tecznie zwolniony, co przyczyni się do roz 
wikłania konfliktu, w rezultacie którego 
zosta! internowany konsul francuski w Ma 
ladze. Jednocześnie napięcie, istniejące od 
kilku dni na granicy francusko-hiszpań
skiej, uległo pewnemu odprężeniu, a wy
słane tam specjalne oddziały gwardii lot-
tnej została odwołane. 

WARSZAWA, 25. 9. — W pierwszym 
ciągnieniu Loteri i Klasowej ważniejsze 
wygrane padły na następujące numery: 
10.000 zł. — 8413 69976. 

5.000 zł. — 68980 13637 14664 92728 
2.000 zł. — 9804 36530 54515 54772 

59079 62084 80128 82924 84115 93603 
125663 129734 155336 159278 188391. 

1.000 zł. — 4300 4853 19372 22422 
29317 33269 42149 75111 78745 10362G 
127069 135711 140548 144651 149820 
159165 173906 174867 175487. 

Ponowny nalot na Nankin. WĘKk 
TIENTSIN, 25.9. — Główna kwatera 

japońska oznajmia, że o godz. 13.30 siły ja 
pońskie zajęły całkowicie Paoting, wypie
rając wojska chińskie. Główna część wojsk 
chińskich zdołała wycofać się przed nadej
ściem kolumny japońskiej, która zamierza
ła odciąć im odwrót. 
siojn 
igjt PONOWNE BOMBARDOWANIE 
;§} NANKINU. 
, '• SZANGHAJ, 25.9. — Dzisiaj rano nad 
Nankimem zjawiło się 36 samolotów japoń
skich. Cztery — według wiadomości ze 
zrodeł chińskich — zostały zestrzelone. Sa 

'mofoty zrzuciły wielką ilość bomb. Szko
dy, wyrządzone przez bombardowanie, do
tychczas nie są znane. 

hi 

TYSIĄCE CHIŃCZYKÓW OBSERWOWA
ŁO BITWĘ POWIETRZNĄ. 

NANKIN, 25.9. — Podczas ostatniego, 
nalotu samolotów japońskich na Nankin, 
ponad miastem rozegrała się bitwa powie
trzna, w której po stronie chińskiej wzięło 
udział 10 samolotów myśliwskich. Pomimo 
niebezpieczeństwa, jakie groziło ze strony 
bomb, zrzuconych przez samoloty i poci
sków artylerii przeciwlotniczej, tysiące Chiń 
czyków z zaciekawieniem śledziły przebieg 
bitwy powietrznej, zapominając o niibez-
pieczeństwie, radosnymi okrzykami i okla
skami witając chwilę, kiedy lotnikom chiń 
skim udało się strącić 3 samoloty japoń
skie. Jeden z tych samolotów — jak dono-
sii Reuter — spadł w północnej części mia
sta, inne — w południowej. 

i i j u t r o ukaże się na naszych łamach nowa rewe
lacyjna i nadzwyczaj aktualna powieść po-

wakacyjna 
$t<: pióra ALEKSANDRA SZACHA p.t. 

„Letnisko w polskim dworze" 

MONACHIUM, 25.9. — Rociąg specjal
ny, wiozący szefa rządu włoskiego Musso-
liniego wraz z członkami jego najbliższego 
otoczenia przybył do Monachium, gdzie go
ścia oczekiwał kanclerz Hitler w otoczeniu 
całego rządu i licznej generalicji oraz sze
fów part i i narodowo-socjalistycznej. O l 
brzymie tłumy entuzjastycznie witały Mus-
soliniego. Takiego powitania nie miał w 
Niemczech żaden przedstawiciel obcego 
państwa. 

f Z H I T L E R ! * , H 5 9 
Jak donoszą rozmowa Hitlera z Musso-

linim dotyczyć będzie sprawy Morza śród
ziemnego, Hiszpanii, Angli i i Dalekiego 
Wschodu. 

Spotkanie M»ssoliniego z Hitlerem 

Przyjazd ms. „Piłsudski" 
GDYNIA, 25.9. — Onegdaj rano przy

był z Nowego Jorku do Gdyni polski trans
atlantycki motorowiec „Piłsudski", przy
wożąc na swym pokładzie pasażerów, ła
dunek i pocztę. Na statku tym przyjechali 
również z Kopenhagi dyrektor Departamen 
tu Morskiego p. L. Możdżeński oraz Rada 
Nadzorcza ,,G.A.L.'u" z prezesem p. sen. 
Szujiskim na czele. 

M.s. „Pi łsudski" pozostanie w Gdv:ii 
do dnia 28.9 br. i w tym dniu o godz. 5-ej 
udaje się w podróż powrotną do Ameryki 
Pin. 

NACZELNIK PREN1ER W ŁODZI 
D z i ś k o n f e r e n c j a z p r a c o w n i k a m i d o j a z d ó w e k 

ŁÓDŹ, 25. 9. — Dziś w godzinach przed 
południowych przybył do Łodzi naczelnik 
Prenier z Ministerstwa Opieki Społecznej 
który odbędzie dziś w Inspekcji Pracy kon
ferencję w sprawie akcji podwyżkowej pra 
cewników tramwajowych dojazdówek. Na
leży zaznaczyć, że nacz. Prenier posiada 
mandat arbitra w sprawie zatargu i jego 
decyzje będą wiążące zarówno dla praco
wników, jak i dyrekcji kolejek dojazdo
wych. 

PRACOWNICY MIEJSCY ŻĄDAJĄ 
15 PROC. PODWYŻKI PŁAC. 

ŁÓDŹ, 25. 9. — Na odbytym wczoraj 
ogólnym zebraniu pracownicy miejscy usta
lili ostatecznie swe postulaty, z którymi wy 
stąpią w dniach najbliższych do Zarządu 
Miejskiego. Postanowiono mianowicie żą

dać generalnej podwyżki plac o 15 proc 
unormowania spraw urlopowych i awan
sów. 

Ponadto zebrani wyrazili uznanie d h 
pracowników miejskich Warszawy, -'<>wa-
dzących podobną akcję. 

KONFERENCJA TRAMWAJARZY 
MIEJSKICH. 

ŁÓDŹ, 25. 9. — Na dzień dzisiejszy zwo
łana została przez Inspekcję Prócv konferen 
cja z pracownikami i dyrekcją łódzkich 
tramwajów miejskich. Rezultaty tej konfe
rencji będą miały wpływ na dalsze losy ak
cji tramwajarzy. Jak już podawaliśmy, ist
nieje dość znaczna rozpiętość pomiędzy wy
sokością żądań pracowników, a propono
wana £vze* djrraKję podwyżka,. 

Dziś nastąpi w Monachium spotkanie Mus-
soliniego z Hitlerem. (Zdjęcie z pierwszego 

spotkania w Wenecji). 

D o l a r . 3 . 2 7 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.1 ^ 
franki szwajcarskie — 121.10 (za 100) 
franki francuskie — 17.S2, za liry włoskie 
płacono 22,30. 
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Dramat małżeński w stolicy. 
ZONIE NIE W r S T A R C Z A l M Ł O D r MAŻ 

WARSZAWA, 25. 9. — Wczoraj około 
południa mieszkańcy domu nr. 72 przy ul 
Grzybowskiej zaalarmowani zostali szybko 
po sobie następującymi strzałami rewolwe
rowymi i okropnym krzykiem kobiecym do
chodzącymi z mieszkania małżonków Win
centego i Marii Kampioni. Po chwili z miesz 
kanja tego wybiegł Kampioni, z rewolwe
rem w ręku i rzucił się do ucieczki. 

Zaalarmowano ^pogotowie i policję. Przy 
były lekarz pogotowia zastał leżącą w ka
łuży krwi 35-IetniąiMarię Kampioni i stwier 

dził u niej dwie rany postrzałowe piersi i 
brzucha. Mąż jej, sprawca postrzelenia, po 
krótkim pościgu został ujęty i osadzony w 
areszcie. Indagowany o przyczynę zama
chu na życie małżonki, Kampioni, liczący 
niespełna 25 lat odmówił wyjaśnień. Jak 
dowodzą sąsiedzi, między małżonkami od 
dłuższego czasu wynikały często sprzeczki 
i awantury na tle niewierności żony. 

Ciężko ranną kobietę nrzewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie walczy zc śmier
cią. 

Zazdrosna żona znalazła męża 
piwnicy sąsiadki. • a. 

WŁOCŁAWEK, 25.9. — Nielada przy 
godę przeżyła p. Helena Aleksińska. Nie 
ufając zbytnio swemu mężowi, któ;y zdra
dzał zbyt .przyjazne zamiary" wobec jed
nej z urodziwych sąsiadek, a mianowicie 
Józefiny Andrzejczak,'postanowiła go śle
dzie. 

Widać rezultaty były dla niewiernego 
męża bardzp obciążające, bo p. Helena 
wpadła jak bonfba do mieszkania swojej ry 

W Gdyni więcej mężczyzn 
n i ż k o b i e t . 

sk 
< GDYNIA, 25.9. — Odmiennym zjawi

skiem niż w innych miastach Polski i świa
ta jest to, że w Gdyni jest więcej mężczyzn 
nrż kobiet. Procentowo biorąc wśród mie
szkańców stałych mężczyźni stanowią 54 
proc, kobiety 46 proc, podczas gdy we 
wszystkich miastach Polski jest odwrotr 
ogółem biorąc mężczyźni stanowią 47 p 
kobiety 53 proc. 

rotnie; 
roc 

walki i poczęła szukać swego ślubnego. Ja
koś na pierwszy rzut oka nigdzie go nie 
było. 

Wyczulony ,,zmysł małżeński" nie pozwo 
lit p. Helenie uwierzyć aby męża nie było. 
Rozpoczęły się dość głośne poszukiwania i 
w końcu dzielna niewiasta odnalazła swego 
męża w., piwnicy. 

Widocznie małżonek nie był zbyt zado 
wolony z „odkrycia" go, gdyż poważnie po 
bił czułą żonę. 

Policja spisała protokół. 

Zurnalg wód j 
J E S I E Ń — Z I M A j 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" • 

Łódź Andrzeja Nr. 2 *«« » > w 8 
. « • 

ZYCIE ZGIERZA 

Sprawa powiększenia granic miasta 
' P O f IEOZSNIB R A D * J%I6|*KIEJ+ 

s a I < obrad Rady Miejskici w Ratuszu 
odbyło się onegdaj przy udziale 25 radnych 
10 członków Zarządu Miejskiego posiedzeme 

W komunikatach przewodniczący oodał 
do wiadomości r> zatwierdzeniu przez wini-
nTt!X° w J c c R r " y d c n t a Zaj^czkowsklt-Ko 
na jeden rok Definitywna decyzia zapadnie 
po owym roku próby. Olce w tej sprawie za
brał wiceprezydent Zajączkowski dziękując 
radnym za wybór na to poważne stanowisko, 
które ceni wysoko, a na którym przy Jojalnej 
współpracy pp. radnych chce pracować w 
myśl złożonej przysięgi dla dobra Państwa i 
Zgierza. 

Ponieważ p. Kosmalski złożył mandat z 
radnego Stronnictwu Narodowemu przybyło 
2 nowych radnych pp. Kubicki Józef i Micha
lak Jan. 

Następnie prezydent odczytał zarządzenie 
wojewody związane z lustracja samorządu 
zgierskiego, jaką przeprowadził w grudniu 
roku ub. i styczniu rb. lustrator Związku Re
wizyjnego Samorządu Terytorialnego. Proto
kół z lustracji sporządzony jest na 100 stro
nach. W związku z tym wojewoda wydał na
stępujące zarządzenie, regulujące braki w na
szym samorządzie: 1) opracować racjonalny 
plan finansowo gospodarczy w dziedzinie dro 
gownictwa i zorganizować kierownictwo 
spraw drogowych. (Zgierz posiada 78 proc. 
ulic i szes zabrukowanych, a 21 proc. nie
brukowanych. Kierownictwa specjalnego dla 
tych spraw faktycznie nie ma, lecz etat inży
niera drogowego swego cza.m zniosły powia
towe władze nadzorcze), 2) Zwiększyć dzi; j-
łalość na polu mieszkaniowym, popierać bu
downictwo drobne. 

Jest to sprawa bardzo trudna zc względu 
na 6rak taniego kredytu. Oto gdy w Zgierzu 
/arząd Miejski wystąpił z wnioskiem by Bank 
Gospodarstwa Krajowego przyznał 150 000 
zł. to początkowo petycje wogóle odrzucono 
i dopiero wskutek trzykrotnej interwencji pre 
zydenta przyznano zaledwie zł. 25.000. 

3) W sposób celnwy zorganizować opiekę 
lekarską nad młodzieżą szkół powszechnych. 

Jest w Zgierzu specjalny lekarz szkolny, 
który obowiązkowo w ambulatorium przynaj
mniej raz od roku bada wszystkie szkolne 
dzieci (około 4.000), prowadzać ich karty 
zdrowia. 

Przebywanie lekarza na terenach szkól ,cst 
ze względów technicznych nie możliwe. 

4) Udostępnić korzystanie z ośrfrJka :dro-
wia jaknajszerszym masoni społeczeństwa. 

Z pomocy lekarskiej bezpłatnej korzystają 
wszyscy, bezrobotni. W r. 1936-37 udzielono 
^108 porad. Następne zarządzenia dotyczą kon 
troli nad dziećmi w opiwe otwartej, oraz 
-prawy większego oświetlenia miasta, co już 
jest wprowadzone w życie. 

Również wojewoda nakazuje sporządzić sza 
cunsk majątku miasta i sporządzić nowy in
wentarz, ponieważ ostatni szacunek odbył się 
w r. 1927. W r. b. zotanie to wykonane. 

Znieść odrębny dział oświaty i kultury 
'wkoly) jest rzeczą niemożliwą, gdyż obsługu-
- on technicznie wszystkie szkoły i 400 dzieci. 
.•l?".e zarządzenia dotyczą uzgodnień kasowo-
' i rechurkowości oraz wprowadzenia repula-
::-.u w rzefni miejskiej. Po priy, ;V:u «lo wia

domości Psda Miejska uchwaliła zaciągnrć z 
Funduszu Praev »ożvczke zł. 15.000 na urzą 
(;zenie Targowicy, jakie Fundusz Pracy prze
znaczył zamia?t subwencji bezzwrotnej. 

Następnie przyjęto umowę z czyścicielem 
•niejakim, któremu pr7eznnc7ono nowy t*ren 
"rzy lesie Krojrulea obok drogi do wsi Kon-
'"ewers. Do Komisfi Hcgionolnego Planu Za-
'•'idrrwy okręjru łódzkiego wybrano prezydenta 
':wif-rcza. 

Roznatn-wann onrawe powiek*zonia gran!'1 

miasta T>rzez przyłączenie cruntów dowiego fol 
Z^Tisnki w obrębie toni kolejowego 

T ódź — T̂ t-Tio nnlełaryeh obecnie do Tminv 
ł 'giewniki. Rozparcelowane grunty są obecnie 

Zwisający hak parowozu 
w 

powybijał szyby 
KARTUZY 25.9. — Jednej 

nocy na stację kolejową w Wieżycy 
pow. kartuskim przybył z Gdyni pociąg 
towarowy, który został skierowany na tor 
boczny. Za 20 minut nadjechał z Gdyni 
drugi pociąg towarowy, który wjeżdżajiąc 
na stację zawadził o ostatnie wagony po
ciągu poprzedniego, przy czym dwa wago 
ny zostały wywrócone do rowu i częścio
wo uszkodzone-

Przyczyną zderzenia było niedopatrze 
nie ze strony hamulcowego pierwszego po 
ciągu towarowego, którego ostatnie wa
gony zatrzymały się na rozjeździe zbyt 
blisko toru głównego po którym nadbiegł 
drugi pociąg. Wypadku w ludziach nie 
było, straty są nieznaczne. 

Poważniejszy wypadek wydarzył się 
na linii tranzytowej od Tczewa do Choj
nic. Pomiędzy stacjami Suchostrzygi i 
Swarożyn mijały się, pędzący w kierunku 

w pociągu pospiesznym. 
z ostatnich i Chojnic kurier niemiecki i idący ze Staro

gardu do Tczewa pociąg osobowy. Przy 
wymijaniu sie pociągów zarówno kurier 
jak i osobowy zostały uszkodzone przy 
czym nie obeszło się bez rannych, których 
opatrzył po przybyciu kuriera do Chojnic 
miejscowy lekarz. 

Jak się okazało, z parowozu pociągu 
osobowego zwisał nad międzytorzem żela 
zny hak do kotła. W chwili mijania się po
ciągów hak uderzył o parowóz pośpieszne 
go i urwawszy się począł obijać się o wa
gony obu pociągów, tłukąc w nich szyby 
i miejscanu nadgniatając ściany. Od od
łamków szkła rannymi zostali Fryderyk Dei 
mann i Agnieszka Grunheid z Niemiec. 

Specjalna komisja przeprowadza szcze 
gółowe dochodzenia. Kurier tranzytowy 
odszedł z Chojnic bez opóźnienia, zabie
rając rannych w dalszą drogę. 

ZAGRODA DLA JELENIA 
w parku im* Poniatowskiego* 

ŁÓDŹ, 25 września. Jeleń, który przy-
błąkał się do miasta i przewieziony został 
do parku Poniatowskiego, pozostaje tu w 
dalszym ciągu na wolności. Zarząd parku, 
wychodząc ze słusznego założenia, nie ma 
zamiaru, jak to rozpuszczono plotlkę, chwy 
tać zwierzęcia przy pomocy rieci, sznurów 
itp. Tego rodzaju polowanie mogłoby się 
zakończyć śmiercią pięknego jelenia. To 
też z polecenia Wydziału Plantacji w parku 
przystąpiono do budowy zagrody, do któ
rej zapędzony zostanie jeleń. Ma on tu, 
dzięki bogatej roślinności zupełnie dobre 
warunki bytowania. O dalszych losach je
lenia zadecyduje zachowanie się jego w 

zagrodzie. Nie jest wykluczone, iż zostanie 
on na stałe w parku, co byłoby bardzo pię
kną ozdobą ogrodu. 

Pierwszy wiec 
Związku Młodej Polski 
— i a e o s t a l z a k a z a n y ! 

KATOWICE, 25.9. — Pierwszy publi
czny wiec, zwołany w sprawie niemieckiej 
i żydowsikiej przez Związek Młodej Polski 
w Katowicach został przez władze admini
stracyjne zakazany. 

Jutro pochód propagandowy L 0, P, P. 
i konkurs baloników. 

zabudowane gęsto, małymi domkami łobotni-
ków, pracujących w Zgierzu, oraz znajduje się 
tu dawna wykończalnia Pniew&kiego, również 
związana gospodarczo z miastem. W związku 
z tym postanowiono wystąpić do władz « przy 
łfjctenie tej daielnłcy do miasta. 

Następnie prezydent zapoznał obecnych z bu 
dową szkoły powszechnej Nr. 4, przy ul. Berka 
7oselewleza, która olcoło połowy przyszłego mie 
śląca będzie gotowa do przyjęcia dzieci, po
czym uchwalono przepisy i -ganizacyjnd Komi
tetu Rozbudowy Miasta. 

W wolnych wnioskach pytano się o sprawę 
redukcji robotników sezonowych oraz pogłosek 
o nadużyciach w rzeźni miejskiej. 

'Roboty trwać będą do listopada, jednak o-
becnie z powodu braku funduszów przeprowa
dzona będzie redukcja tych, którzy wyrobili 
już zapomogę i tvch którzy nawet pracując do 
końca nie zdołaliby wyrobić. W sprawie nad
użyć w rzeźni toczy się obecnie dochodzenie. 
Rć/wnież poruszono sprawę otoczenia czulszą o-
pieką pensjonariuszy w domu starców. Na tym 
zebranie o godz. 22 zakończono. 

DZIŚ, ROZPOCZYNA SIĘ X I V TYDZIEŃ 
LOPP. 

Miejscowe Kola LOPP urządzają w dn. od 
24 września r. b. do 1 października b. r. „XIV 
Tydzień LOPP". 

Dzisiaj więc rozpocznie się „Tydzień" cap
strzykiem orkiestr. O godz. 16.30 nastąpi zbiór 
ka organizacyj LOPP., drużyn odkażających 
O. P. L. G. oraz drużyn ratowniczych P.C:K: 
ze sztandarami na dziedzińcu Państwowego Gi 
mnazjum im St. Staszica przy Rynku Kiliń-
kiego ul. Piłsudskiego na Plac Piłsudskiego, 
przy dźwiękach orkiestry, Ochotniczej Straży 
Pożarnej oraz Państwowego Gimnazjum Kupiec 
kiego ul. Piłsudskiego na Plan Piłsudskiego. 

Jutro t j . w niedzielę o godz. 9.20 zbiórka 
przed lokalem LOPP. (gmach Miejskiego Za
kładu Kąpielowego) kół szkolnych i miejskich 
LOPP. ze sztandarami i orkiestrą Związku 
Rezerwistów, o godz. 10 odbędzie się w koście 
le parafialnym nabożeństwo. 

W ciągu dnia — zbiórka uliczna do puszek 
z której dochód przeznaczony jest na budowę 
samolotów. Również w ciąps „Tygodnii'' od by 
wać się będzie zbiórka na 'jsty oraz snrzelaż 
nalepek przez Związek Pracy Óbywateb&iej Ko 
biet w Zgierzu. 

W dniu 2 października r. b. o godz. 10.30 w 
sali Seminarium Nauczycielskiego przy ul. 3 
Maja 42, zespól art. Zgierskiej Manufaktury 
Bawełnianej Wystawi sztukę w 3 aktach p. t. 
„Za głosem sumienia", wystąpi równitt o»";ic-
stra symfoniczna K. S. „Boruta". 

ZATARGI W TKACTWIE. 
Tkalnie prowadzą obecnie jakiś gorączkowy 

anormalny żywot i nie mogą, czy nie chcą przy 
stosować się do orzeczenia Komisji Rozjemczej 
Stale na tym tle wybuchają nowe zatargi po
średnio lub bezpośrednio związane z niehonoro
waniem orzeczenia. 

I tak w tkalni zarobkowej Pł/ała *:kowi-
cza, Dąbrowskiego 6. strajkują obecnie od 7 
dni, gdyż fabryka nie chce płacić w myśl no
wego cennika. 

Ostatnio. wvbuchł strajk w tkalni B-cia 
Skosowscy. Dąbrowskiego 31. Firma wymó
wiła prace jedne: zmianie, jednak wszvscy ro 
hołnicv zanrotestowali. okupując fabryk; 
Po iodnolniowym strajku firma cofnęła wy
mówienie i robotnicy przystąpili do pracy. 

Również w tkalni Karola Eigcra. Rynek Ki
lińskiego wybuchł strajk okupacyiny na spe
cyficznym tle. Oto firma przyjmować chebła 
nowvch Tibotników pomiiaiac dawniei zredu
kowanych swoich starych tkaczy. Solidaryzu
jący się jednak pracujący robotnicy zastrai-
kowali. domacaiac sie nrzviecia do pracv sta 
rvch tkarzy. Wobec tak stanowcze! postawy 
robotników firma wycofała swoja decyzję w 
sprawie przyjęcia nowych sił. przyrzekając 
ratrudniać swoich starych robotników, 

ŁÓDŹ, 25. 9. — W dniu 26 września rb. 
(niedziela) po nabożeństwie w Katedrze oraz 
złożeniu wieńca LOPP. na płycie Nieznanego 
Żołnierza i udekorowaniu osób zasłużonych 
Odznakami Honcrowymi LOPP. przeciwnie 
o godz. 11 ul. Piotrkowską pochód propagan
dowy LOPP., w którym wezmą udział dele
gacje stowarzyszeń społecznych, liczne rzęsie 1 
członków i sympatyków LOPP. ora» pomv»ło I 
wo udekorowane Qp(a«ly mechaniczne I r o - | 
wery. 

W czasie pochodu będą krążyć nad mia-

Zatelefonuj 

Nr. 182-4S lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra, w do
mu. Prenumeratę, zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

stem samoloty, z których rozrzucane będą 
ulotki. 

Na ulicach miasta przeprowadzona będzie 
kwesta uliczna, w której przyrzekło swój u-
dział bezinteresownie 600 osób. Nic należy 
wątpić, że ofiarna i honorowa praca kwestu
jących spotka się z przychylnym przviecicm 
ze strcłjy apołecze/"' 

W nlwtsiele. 4 
dy marszowe drużyn w maskach przeciwga
zowych. 

Do zawodów zgłoszono 39 drużyn, w tei 
liczbie 5 kobiecych. Start drużyn do> marszu 
nastąpi o godz. 15 m. 30 z siedziby Oddziału 
Straży Pożarnej przy ul. 11-go Listopada 4. 

Trasa marszu wynosi 3.61X1 mtr. i biegnie 
ulicami: 11-go Listopada, Zachodnia, Al. Ko
ściuszki, Andrzeja, Piotrkowska i kpt. Żwirki 
do parku im. ks. |ózcfa Poniatowskiego, gdzie 
w głównej alei obcik balonu na uwięzi znai-
duje się meta. 

W tym czasie w parku Poniatow&kieno 
przy balonie na uwięzi odbywać sie będzi". 
od godziny 15, wydawanie baloników do kon 
kursu LOPP. 

Posiadacze baloników, które przebyły naj 
większe odległości, otrzymują cenne na
grody. 

ZYCIE PABIANIC 

liiifiińi faśtiiiili Betania Koli 
Poświęcenie sztandaru. 

Jutro 26 bm. Chrześcijańskie Zjednoczenie Ko
biet w Pabianicach obchodzić będzie swoje święto, 
związane z poświęceniem własnego sztandaru, u-
(undowanego drogą składek i dobrowolnych ofiar 
ludzi dobrej woli. 

Komitet poświęcenia sztandaru w (kładzie: prze 
wodnirzacy M. Chorąży, wiceprzewodnicząca A. Ma 
dalińska, sekretarka p. Gaidkowa i skarbnik J 
Cieśluk — ustalił program uroczystości w sposób 
następujący: 

Godz. 9.30 — zbiórka zaproszonych gości i de-
legacyj w lokalu własnym przy ul. Żeromskiego 16, 
godz. 10.45 — wymarsz ze sztandarami do kościoła 
N.M.P., godz. 11.00 — uroczysta msza św. i po
święcenie sztandaru, godz. 12.00 — przemarsz ulira 
Zamkową do Pomnika Niepodległości i złożeniu 
wieńca, godz. 12.30 — powrót do lokalu Pabianic; 
kiego Tom. Gimnastycznego przy ul. Pułaskiego, 
powitanie gości, przemówienia okolicznościowe, 
wbijanie gwoździ przez chrzestnych1 sztandaru i 
wpisywanie się do „Złotej księgi", godz. 13.00 — 
wspólny obiad dla chrzestnych i gości i wreszcie 
o godz. 17.00 — wspólna zabawa taneczna. 

Zaproszeni goście i organizacje, klóre nie mogą 
wzujć udziału w uroczystości, zechcą łaskawie gwoź 
dzie wraz a ofiarami nadesłać na ręce przewodni
czącego komiteta p. Chorąż.go lub skarbnika J. 
Cieślaka w godzinach od 6 do 8 wlecz, do lokalu 
Towarzystwa przy ul. Żeromskiego 16. 

MURARZ SPADŁ Z RUSZTOWANIA. 
Zatrudniony przy budowie szkoły powszechnej 

w Wadlewie pod Pabianicami murarz Kolasa Sta
nisław, wfkutek nieuwagi spad! z dość wysokiego 
rusztowania na ziemię. Nieszczęśliwy odniósł sze
reg bardzo poważnych obrażeń całego ciała i w cięż 
kim stanie przewieziony został do szpitala. 

„DZIEŃ REZERWISTY". 
Dnia 10 października odbędzie się w Pabiani

cach „Dzień Rezerwisty", podczas którego zorga
nizowana zostanie zbiórka ofiar pieniężnych nu wy
kup Zułowa — miejsca urodzenia Marszałka Pił
sudskiego. 

Dnia 17 października w sali kina „Luna" w 
Łasku odbędzie się zjazd delegatów z poszczegól
nych powiatów oddziałów Związku Rezerwistów i 
Rodziny Rezorwislów. 

„KUCZKI" NA BALKONACH. 
Policja pabianicka zabroniła w okresie obecnych 

świat żydowskich ustawiania tzw. ,-kuczek" na bal
konach domów ze względu na bezpieczeństwo pu
bliczne. Do tego rozporządzenia nie zastosowało się 
kilku żydów, których pociągnięto do odpowiedzial
ności karno - administracyjnej. Sa to: Stajnberg 
Lajb (Szcwcka 9), Wincr Josek (Szewcka 2) i 
Wajngold Moszek (Bóźniczna 8). 

NAGŁA ŚMIERĆ INKASENTA. 
Popularny na terenie Pabianic zawodowy inka

sent składek członkowskich szeregu stowarzyszeń i 
zwięzków, Zygmunt Lorentowiez, zmarł nagle one-
gdajszej nocy wskutek uduszenia. Wszelkie rozra
chunki zmarłego inkasenta załatwi z poszczególny
mi stowarzyszeniami jego rodzina, tak że nikt ża
dnej traty nie poniesie. 

AWANTURA NA PL. DĄBROWSKIEGO. 
Na PI. Dąb rowskiego zakłócił spokój publiczny 

w stanic pijanym niejaki Popławski Józef, zamiesz
kały przy ul. Żwirki i Wigury 6. Awanturnika, któ
rego nie można było uspokoić, odprowadziła poli
cja do aresztu miejskiego. 

CO NAS PO PKACY ROZWESELI? 
Miejskie Kino Oświatowe przy ul. Gdańskiej — 

..Dyplomatyczna żona" z ndziałrni samych asów 
ekranu polskiego, wśród których wybija się znany 
ogólnie Znicz. 

N i e p i j c i e s u r o w e j w o 

OTARIENIA i WYP1DKI. 
(—) O współdziałanie w porwaniu gen. Millera 

z Paryża przez G.P.U. i wywiezienie go statkiem 
„Maria Ulianowa" do Leningradu podejrzany jest 
gen. Skoblin, który równocześnie znikł ze stolicy 
Francji. Żona gen. Skoblina odnalazła się, ale w 
stanie zupełnego wyczerpania nerwowego. 

(—) Aresztowany przez władze francuskie ma
jor Troncoso odwołany został przez gen. Franco ze 
stanowiska komendanta wojskowego granicy Bigas-
sa i gubernatora wojskowego Irunu. 

(—) Sprawa nieinterwencji w Hiszpanii ma byc 
ostatecznie załatwiona w drodze rokowań między 
Paryżem, Londynem i Rzymem. Oddziały włoskie 
maja być wycofane z Ilis/panii wzamian za iun«-
nie imperium włoskiego w Abisynii. 

(—) Wczoraj Mussolini odjechał z Rzymu fc 
Niemicr, żegnany nadzwyczaj uroczyście przez wil
dze i społeczeństwo. Kanclerz Hitler opuścił terll 
manewrów w Warnemiindc i udał się do Mon* 
(hiiim, i i li ni powitania gościa. 

(—) Wczoraj odbył się w Warwawie zjazd rek-
torów wyższych uczelni z całej Polski. 

(—) Prezydent R. P. przyjął wczoraj płk. Ko«l 
ca, szefa O.Z.N. 

(—) Sąd Okręgowy w Gdyni wydał wyrok w 
głośnej sprawie przemytu kwoty 60.000 złotych n« 
jachcie „Synekura". Główny oskarżony, Polak, o* 
bywatel umcryknńskj, student Milewski, skazany 
został na 10 miesięcy więzienia, 9000 zł grzywny, 
konfiskatę pieniędzy i jachtu oraz koszta sadowe. 

(—) Łodzianin mjr dr Wacław Lipiński został 
mianowany docentem historii nowożytnej i najnow
szej Polski na Uniwersytecie Jana Kazimierza wa 
Lwowie. 

(—) Min. Michał Mościcki został mianowany 
posłem polskim w Belgii na miejsce posła Jackow
skiego. 

(—) Niebawem ma nastąpić uruchomienio dal
szych kredytów na akcję przesiedlania kupców wiel 
kopolskicli na kresy wschodnie. 

(—) Dzięki usilnym staraniom prezydenta Go
dlewskiego, miasto uzyskało od belgijskiego towa
rzystwa elektryfikacyjnego pożyczkę w wysokości 
2 i pół miliona złotyrh przy oprocentowaniu 4 i pół 
rocznie. 

Pożyczka ta pozwoli na przedłużenie robót pu
blicznych w Lodzi do mrozów, aby wszyscy zatru
dnieni uzyskali prawa do zasiłków. 

1 M B 
NRJWIĘCEJ DOKucznjq' 

PODCZAS 
ZIMNO i NIEPOGODY, 

M A Ś Ć W'/A PRZECIWREUMATYCZNAjr//| 

SMOGBfl < 
ZĄSECKIS 

t 
PkYN PR7EClWREUMATYCZNY.« 
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Nadal niepewnie.-. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 25. 9. — Dziś o godzinie 9-eji 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
15 stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie 
glcj najniższa ciepłota wyncrila plus 11 
stopni. Ciśnienie barometryczne 755 mi l i 
metrów. Pogoda nadal będzie niepcw--
ale nieco cieplejsza i z miejscowymi prze
jaśnieniami. 

Słabe wiatry z kierunków południowych 

W i e c z ó r artystyczny 
— a w. M ł o d e ! Wst. 

Jak nas informują uroczysty wieczór 
artystyczny Związku Młodej Wsi, którego 
program podajemy na str. 5 — odbędzie 
się w sali Towarzystwa Śpiewaczego — 
Piotrkowska 243-

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51. 

d l a P s ó w 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i t 

Gdańska 117 -a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 
W NIEDZIELĘ dnia 26 bm. od godz. 5-ej 
rano odbędzie się konkurs łowienia ryb na 
„Bał tyku" ul. Rzgowska 249. I nagroda: 
'komplet wędki z żetonem pamiątkowym 
Po zakończeniu konkursu rozlosowanie ba
rana. Losy bezpłatne. 

NA RATY ubrania, palta, lisy, poleca 
„Konfekcja Ludowa", Plac Wolności 7 w 
bramie, na prawo. 

5 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA skręcone 
i grube loki, Łódź, Kilińskiego 199, te! 
193-24, „Czesław". 

5 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA z gwaran
cją piękne fale i grube loczki w 7 a k , a " 
dzie fryzjerskim „Nina", Główna 32, teł. 
124-31. 
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W ę d r ó w k a p o M o n t m a r t r e 
N o c s z a ł u n a d S e k w a n ą 
P a r y ż s z u k a amerykańskiego g w i a z d o r a f i l m o w e g o 

Gdy mąż wrócił do domu 
Potworne skutki pśfaristwo#r 

Paryż, we wrześniu. 
Północ, ciemno-fioletowe niebo pokryte 

gwiazdami! Na Placu Zgody połyskujące 
Roll-Royce~y, przepełnione takse>.vki, auir-
kary, zapchane zdumionymi turystami! Na 
trotuarach niezliczone restauracje z drzwia 
mi otwartymi n a złocone sale, zalane elek
trycznym śmiatłem! Naprzeciwko, mnó-
Wwo małych stolików, ściśniętych pod 
•ttewjmi, otoczonych, naokoło ludźmi, żąd 
nymi ochłody w ciągle jeszcze upalnie dni 
faryta. Serwety w biało-czerwona kratkę 
' Uczulające światło naftowych lamp, a 
w Oddali Paryż, jaśniejący niezliczonymi 

*'°tymi światełkami jak gwiazdy firmamen 
tu> wieża Eiffel, jak dziecinna zabawka 
•lali i p iwie niedostrzegalny w dalekiej 

mgle, l Tryumfalny... 
Było 1 0 ostatniego poniedziałku! Na po 

Wątku wieczoru zadzwoniła do mnie D i 
di: „Przyjdź do mnie natychmiast! Pój
dziemy szaleć!" 1 

„Co się stało, tak nagle?" 
J ,,Chcę zobaczyć Roberta Taylora, a 

Wyczuwam z całą pewnością, że znajdzie
my go w jednym z nocnych lokali Mon-
martrul" 

Nie mogłem odmówić. 
Po. przeszukaniu wielu restauracyj, po 

długotrwałej pogoni pieszo i taksówkami, 
znaleźliśmy się wreszcie w małej kawia
rence na wolnym powietrzu, obok Sa-
crć-Coeur bielejącego w cieniach nocy. 
Było dobrze, pięknie, uroczo! 

Didi, zrozpaczona, że nie widziała swe 
\o ideału, pochłaniała -L determinacją por

cję lodów. Nie było tłoku. Przesuwały się 
jednak co chwila charakterystyczne sylwet 
I" malarzy w szerokich pelerynach, uka-
suja.ee nerwowe twarze spod szerokiego 
c zarnego kapelusza, wyrostki z zadartymi 
" 0 s ami i puklem rudych włosów nad czo-

m> szerokie grube i rozczochrane w ied i -
m y< ' wreszcie uczepione u ramion swych 
f an tów w czapkach i szalikach, piękne 
dziewczęta z odkrytymi głowami, ślizgają 

C e się na swych zbyt wysokich obcasach, 
P° nierównym bruku. 

Wszystkie sklepy i kawiarnie, które, 
ściśnięte, wchodzą niemal na siebie tak, 

że „Kawiarnia mamy Katarzyny", styka 
się z restauracją „P/od Gaskoriskim Kad 
tern", starożytne jednopiętrowe domki, wa 
skie i kręte, uliczki, chrypliwe śmiechy! 
mieszkańców dzielnicy, którzy wszyscy ze 
sobą sję znają, ten zapach zupełnej wolno 
ści, lenistwa i wisielczego humoru, ta re
publika hotelarzy, oszustów, malarzy, mo
delek muzyków i koryntianek, te cienie, 
które błądzą w zaułkach uliczek, w ocze
kiwaniu na niespodziewany zarobek — 
wszystko to przepajało atmosferę dziwną 
wonią melancholii i zadumy. 

Rodzaj lenistwa i odrętwienia opano
wywał wszystkich pod wpływem tonów 
akordeonu, skarżącego się gdzieś za ścia
ną. Amerykanie, którzy wykrzykiwali do
tychczas: „Ach jakie to cudowne!" — ud 
szyli się. Sentymentalni Niemcy siedzieli, 
wpatrzeni w oczy swych towarzyszek, An 
glicy zaś którzy już z natury są zbyt roz
mowni, zdawali się być zamienieni w słu 
py soli! 

Potrochu, auta, taksówki, autobusy, 
odpływały... 

Zostawali tylko ci, którzy wracać nie 
mogli, czy nie chcieli. Didi, która powta
rzała dotychczas ciągle: „Gdzie jest Ro
bert Taylor, mój ukochany, najpiękniej
szy!" zerwała się nagle na równe nogi i 
wskazując na pobliski dom, okryty błękit
nym neonowym światłem zawołała: 

„On jest tam! Ja to czuję, mam pew
ność tego, chodźmy!" 

Tak dobrze mi się siedziało na wygód 
nym krześle z czołem muskanym chłod
nym wiaterkiem, że z prawdziwą niechęcią 
wstałem i podszedłem z Didi z nosem opu 
szczonym na kwintę i zgryźliwym wyrazem 
twarzy. Wchodząc, szepnęła Did i : „Szko 
da, że nie jestem kokotą — ty za to masz 
minę idioty obecnie i to nas ratuje!" 

Chciałem jej odpowiedzieć, że uważam 
ją za pospolitą białopiórą gęś, z jej Rober 
tern Taylorem, ale właśnie pogrążyliśmy 
się w żywy i wesoły tłum, zapełniający 
ten kabaret. Otrzymaliśmy stolik tuż o-
bok pianina, na którym grał (o ironio!) u-
kończony konserwatorzysta z pierwszą ra 
grodą, pod ścianą, na której wymalowa

no nagie kobiety, murzynów z saxofo.nami 
i maski o skrzywionych twarzach. 

Naprzeciwko nas -— bar a na estradzie 
aktor - konferansier, Gustaw Nelson, w 
smokingu z szerokim uśmiechem na sym
patycznej twarzy, witający każdego wcho
dzącego mężczyznę: „Dobry wieczór, ma
ły koguciku" — choćby ,,kogucik" miał 2 
metry wzrostu, każdą zaś niewiastę „Do
bry wieczór mała kuro!" — gdyż kabaret 
ten nazywa się ,,Kurnik"... 

Było to czarujące i Didi bawiła się 
świetnie zapomniawszy nieomal Roberta 
Taylora... Czysto gallijska wesołość, nie
skomplikowana i naturalna, panowała w 
tym eleganckim kabarecie, wypełnionym o-
żywioną i śmiejącą się do rozpuku pu
blicznością. Występy tancerek, śpiewaczek 
w kostiumach sprowadzonych do zera. Gu 
staw Nelson piejący w kostiumie Chaute-
clera, wesołe skecze, artyści, naśladujący 
Chevaliera i inne sławy światowe, przesu
wali się przed naszymi oczyma, jak w 
kalejdoskopie... Podczas atrakcyj, śliczne 
dziewczęta z gołymi łydkami obnosiły pa 
czki biało polukrowane. w kształcie jajek 
— dar „Kurnika" dla gości. 

Wyszliśmy o 6-ej rano... 
Robert Taylor za to przewracał się na 

drugi bok w hotelu, gdyż jako wyjątkowo 
cnotliwy młodzieniec chodzi, podobno co-
dzień o 1 O-ej spać... Tyczyński. 

Chorym; 
rekonwalescentom,1 

fi I o mo wiolom, młodtitii ety 
oiobom itontym konieczny |oif 
poilltlt łotwo ttrowny o posilny 
dla wimocnionlo tlł I poprawy 
>amop«cxucła. 

Oo logo nada|a no noflepi* 
loiobn* w wato* tklednik 
odływczo 

Płatki owsiane 
klór* pata lym urtiottlwialo «u»« 
„roimalCMlIt w pfiyr»QiJionl» 
rrticlwych pofrow 

Pełnowartościowe tylko 
w oryginalnym opakowaniu 

Blisko granicy włoskiej, na wysokości 
2.000 metrów, w Alpach, znajduje się wio
ska l.e Rou.x-

Ostatniej nocy stała się ona widownią 
dramatu wywołanego alkoholem. Pod strze 
chą zamieszkało małżeństwo: on 31 lat 
ona o wiele młodsza, ho licząca zalctfwi 
20 wiosenek. Nie wszystko szło tam jednak 
jak przystało, gdyż mąż, Pierre Chabert 
zaglądał często dó kieliszka, stając się wte 
dy innym,.bardzo niebezpiecznym człowie
kiem. 

Onegdajszej nocy, Chabert wyszedł z do 
mu bardzo zły. Żona czekała na niego z zu
pą aż do godz. 10 wieczór, po czym, po 
nakarmieniu 4-miesięcznego dziecka, poło
żyła się do łóżka. Nie mogła zasnąć jednak 
gdyż wiedziała że jej mąż, mając trochę pie 
niędzy, poszedł pić. Obawiała się słusznie 
jego powrotu. 

Istotnie Chabert wrócił koło północy-
kopnięciem otworzył sobie drzwi i rozpo
czął z żoną kłótnię. Przestraszona małżon
ka zrobiła mu obok siebie miejsce w Jóżk , 
lecz pijak, rozwścieczony, wywlókł ją zal 
włosy z łóżka i położył się sam na sienniku 1 

Ale alkohol nie dawał mu ani spokoju ani 
snu, wtedy opanowało nim delirium przez 
2 godziny. Pięściami okładał drobną postać 
młodej żony, potem schwycił ciężki rondel 
i uderzał nim nieszczęśliwą kobietę, aż po
kryta okropnymi ranami, ofiara pijaka \v* 
prawie bez ruchu i rzężąc-, padła w kąci~ 
chaty. 

Chabert sądząc wtedy, że zabił swą żo-
nę po tym czynie uspokoił się. Ledwie śwv 
tało, bez spojrzenia nawet na biednych 5-
cioro dzieciaków, skulonych ze strachu w 
kącie i nierozumiejących tego co się stało 
a z których najstarszy liczył 6 lat, uciekł w 
góry. 

Dopiero po południu ojciec nieszczęśli
wej kobiety obawiając się o los córki, zja
wił się w chacie i znalazł nieszczęśliwą w 
bardzo smutnym stanie. 

Zawezwano natychmiast lekarza, ofiara 
dramatu jeszcze żyła, ale wątpliwe jest czy 
uda się ją utrzymać przy życiu. 

Sądzono, że Pierre Chabert po uciecz
ce z domu, przekroczył granicę włoską, ale 
policja go przytrzymała w Manosąue. 

Konkurs na „nafpi$knie|§zego" atleto 

W Paryżu odbył się konkurs na najbardz iej „urodziwego" atletę. Na zdjęciu wyróż
nieni uczestnicy tego konkursu. 

Los na loterię klasową to dowód osobisty 
przezornego człowieka, który chce zapewnić 
spokojną przyszłość sobie i swoim bliskim 

Kempę! • Gierdaw?. 

BRZEMIĘ 
L O S U 
' W I E Ś Ć S E N S A C Y J N A 1 2 2 

Płodna frgzura 

L A pokazie zjazdu fryzjerów w 
w Paryżu. 

— Zo — cheń — ka... 
Zosi łzy popłynęły po twarzy. 
— .To ja, to ja, przy tobie, ukochany mój i już na za

wsze przy tobie... — rzekła zdławionym od wzruszenia 
głosem. Przycisnęła usta do biednej i wynędzniałej ręki 
chorego. 

Otworzył znowu oczy i patrzał na dziewczynę rozmi
łowanym wzrokiem pełnym szczęścia i niewysłowionego 
zdumienia. Potem przeniósł spojrzenia na innych, chciał 
coś mówić, ale siły go zawiodły i tylko poruszył niezro
zumiale ustami. 

— Nie mów, nie mów teraz nic, kochany — prosiła 
go Zosia — potem, jak siły ci wrócą będziemy rozma
wiać, lecz teraz cichutko leź. 

Wszyscy mieli łzy szczęścia w oczach i dziękczyn
ne myśl ; zanosili do Boga. 

Minęła jeszcze godzina. Jerzy nie spał, otwierał oczy, 
patrzał na Zosię, jakby nie mogąc nacieszyć oczu jej w i 
dokiem, potem zamykał je znowu — i znowu po chwili 
otwierał. 

Proszę pić — wyszeptał w pewnej chwili. 
Zosia podała mu chłodnego mleka. Pil łakomie, ze 

smakiem, ale długo to trwało, bo była to dla niego pra
ca bardzo męcząca. 

Po kilku minutach odezwał się znowu: 
— Dziękuję, najmilsza... jest mi — tak — dobrze... 
— Cicho, cicho, kochany., nie męcz się... staraj się 

jeszcze zasnąć, to cię pokrzepi. Nie odejdę od ciebie, czu
wam ciągle.. 

Lekko palcami uścisnął jej rękę — a po dłuższe! 
chwili zasnął znowu. 

— Zosieńko — szepnął ojciec do córki — połóż się 
teraz trochę. Widzisz, że jest już dobrze, niebezpieczeń
stwo minęło, a ty pewno z sił opadasz po tej nocy. 

— Nie, nie, tatku. Jeszcze nie odejdę. Chcę, żeby 
mnie widział przy sobie, kiedy znowu otworzy oczy — 
odpowiedziała błagalnym szeptem i uśmiechnęła się u-
śmiechem, jakim tylko szczęście uśmiechać się urroie. 

— Więc przynajmniej zjedz coś, napij się mleka, czy 
herbaty... 

— Dobrze, ale tutaj, przy nim. A tatko i ciocia teraz 
się położą. Ja tu zostanę i Janek ze mną zostanie dobrze? 

— Naturalnie, kochanie, nie odejdę stąd jeszcze. 
Tymczasem nadeszła dzienna pielęgniarka, aby zmie

nić nocną, tak jak było codziennie. Pani Amelia poszli 
zatelefonować do doktora o stanie chorego, pokojówka 
przyniosła Zosi herbaty, a Odynicz z panem Małeckim 
wyszli na śniadanie do stołowego pokoju. 

Po dwóch godzinach Jerzy przebudził się, tym razem 
0 wiele silniejszy niż poprzednio, choć oczywiście tak je
szcze slaby, że każde słowo wymawiał wolno, z trudem 
1 z dużymi przerwami. 

— Zocheńko... już sobie teraz... wszvstkr> nrzvno-
minam. 

— Kochany, męczysz się mówieniem, może ci to za

szkodzić. 
— Nie... nie...'powiedz mi... co to było... w.., koście

le... była'trumna... 'wiem... że coś strasznego... się dzia
ło... jak wyście mnie tam znaleźli... potem... 

— Jak będziesz silniejszy wszystko ci opowiem. 
— Nie... nie. Teraz... to tak męczy... pamiętam, a nie 

mogę... powiązać... wszystkiego... była biała kobieta 
w... trumnie... śliczna... podobna do... ciebie... a potem., 
nie wiem, co... było dalej... 

— To ja byłam, Jur. Tyś mnie z letargu uratował. 
Rozbiłeś trumnę, i doprowadziłeś mnie do życia. 

-r— Pamiętam! — powiedział raptem głośniej niż 
wszystkie poprzednie słowa*i twarz skurczyła mu się 
przerażeniem. — Tak, tak... 

— No, widzisz, kochanie, zdenerwowałeś się tym te
raz... Naprawdę nie mówmy już o tym.. Wszystko jest 
dobrze. 

— Co za cud... to Opatrzność... Więc to... ja... na
prawdę ja... wróciłem oi życie... ja?.. 

— Ty, najdroższy mój, i to życie należy do ciebie wy-
łrcznie i na zawsze. 

— Daj... mi... rękę... obydwie... ręce... 
Podniósł je do ust i przycisnął do nich. Wyraz w ; c l -

kiej ulgi i niezmierzonego szczęścia odbił się na jego bla
dej znękanej twarzy. W oczach zaszkliły się łzy. Patrzał 
na Zosię długo rozmiłowanym wzrokiem. 

Właśnie w tej chwili weszli do pokoju doktór, pani 
Amelia, Odynicz i Małecki. 

Doktór powitał pacjenta serdecznie i wesoło. 
— No, narobił pan nam trochę strachu, drogi panie 

Jerzy. Ale teraz widzę, że zło już minęło i zaczniemy re
konwalescencję. Prędko pan wróci do zdrowia przy tak 
troskliwej opiece jaką pan tutaj ma koło siebie. 

Badanie nie trwało długo, doktór dał zlecenia, jak 
postępować dalej z chorym i obiecując wą wizytę zno
wu na popołudnie, pożegnał się i wyszedł, szczerze ucie
szony pomyślnym obrotem choroby. 

Tymczasem Jerzy patrzał bez przerwy na starego 
ślepego Małeckiego. Ten jak gdyby wyczul to spojrzenie 
bo podszedł do chorego, wziął go za rękę pełnym wzru
szenia głosem rzekł: 

— Moje kalectwo było, strasznym nieszczęściem me
go życia, ale w porównaniu do śmierci Zosi, było nic n ie ' 
znaczącą dolegliwością. Jej życie to moje największe 
szczęście i tobie je zawdzięczam... — łkanie przerwało 
mu słowa. 

Jerzy rozpromieniony, wzruszony i uśmiechnięty, po
myślał: „mam teraz prawo do mego szczęścia..." 

W dwa tygodnie później siedział na fotelu w ele
ganckiej piżamie, pił poobiednią czarną kawę i nawe; 
palił papierosa. Był jeszcze miz?rny bardzo i chudy, ale 
z dniem KAŻDYM wracał coraz bardziej do sił i z D :iem 

każdym była ;óżnica w jego wyglądzie. Właśnie 'aczął 
po ..trochu wstawać, po dwie ttzy godziny dziennie, spę
dzał, w fotelu, a w dniu o którym jest mowa — wraz ze 

' wszystkimi jadł obiad w stołowym pokoju. 

Pan Małecki zmienił swoje zwyczaje od czasu osta
tnich wypadków. Nie zamykał się już w swoim pokoju, 
jadał nie sam u siebie, ale z całą rodziną, przebywał 
w całym mieszkaniu, wychodził z Zosią na spacer, stał 
się pogodny i rozmowny, przypominał sobie dawnych 
przyjaciół, z którymi postanowił nawiązać przerwane 
stosunki towarzyskie i przyjacielskie — jednym słowem 
był takim, jak gdyby straszne jego kalectwo nie dokucza
ło mu teraz, był takim jakim może być człowiek szczę
śliwy. 

Dzięki tej zasadniczej jego zmianie charakter całego 
domu zmienił się też nie do poznania. Zaczęło się w nim 
przewijać sporo ludzi, był nieraz wesoły gwar, a ta 
przyszłość projektowano różne przyjęcia, nawet zabawy. 
Staruszek był inicjatorem wszystkich tych planów i tyl
ko ciągle pytał się Zosi, czy jest szczęśliwa, i lubił \ \ 
mieć przy sobie, trzymać ją za rękę, jak gdyby ciągle je
szcze chciał się upewnić, że ona, ta jedyna ukochana cór
ka, naprawdę wróciła do niego z tamtego świata. Jerze
go kochał jak syna i był równie o niego troskliwy, jak 
0 Zosię. Oni oboje stali się jedynym celem jego życia 
1 ich szczęście czyniło go naprawdę najszczęśliwszym na 
świecie. 

A Zosia promieniała. Uroda jej rozkwitła jak wspania
ły kwiat, opromieniony blaskami wewnętrznego szczęścia 
i tryskającej radości życia. 

Jerzy popijał kawę, gawędząc z Zosią i jej ojcem, 
gdy nagle zadźwięczał dzwonek w przedpokoju i p 3 
chwili pokojówka przyniosła dwa bilety wizytowe. 

— Ci państwo pytają, czy mogą być przyjęci — rze
kła podając bilety. 

Zosia przeczytała głośno: 
— Jan Koper i Anna Czaplik. To ten rzeźbiarz pe

wno... Proś naturalnie. 
— Jakże się cieszę! — zawołał Jerzy — że go zoba

czę! Proś, p,oś ich prędko! 
— Ale kto jest ta pani? — zapytała Zosia Jerzego. 
— Nie bardzo wiem, no ale skoro z nim przychodzi... 
W tej chwili weszła do pokoju — Ligia, a za nia Ja.i 

Koper. 
— Ligia..! — wykrzyknął zdumiony Jerzy — i ko

chany mistrz!.. Co za mili coście, podniósł się z Me la 
i pośpieszył Ich przywitać. 

Rzeźbiarz rzucił mu się entuzjastycznie w ramiona 
i z prawdziwym wzruszeniem ściskał go i całował. 

— Mistrzu kochany, jaki pan zacny, że p3n do mnie 
przyszedł... i panią Ligię pan przyprowadził... To przecie 
mój duch opiekuńczy.. Ale skądże piństwo razem? 

7arpr7pni — OOnarł rze 'b i r r Z. 
(d. c. n. 
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M e Wmutw « kOka **ruMft 
Zgromadzenie kjs. Misjonarzy wystąpi

ło do sądu o zwrot skonfiskowanego te
mu zakonowi po 1863 r. terenu, znajdują-
c-go się w śródmieściu Warszawy. Cho
dzi o terenyi przyległe do kościoła św. 
Krzyża od ulicy Traugutta aż po Święto 
krzyską i o plac Napoleona, oraz o teren 
b. folwarku Świętokrzyskiego, zajętego 
dziś przez ulice Nowogrodzką, Pankiewi
cza i Emilii Pliter. Tereny, które stanowi
ły niegdyś własność Zgromadzenia, posia
dają wartość idącą w setki milionów. Ale 
też pozew nic obejmuje wszystkich możli 
wych roszczeń i ogranicza się do kwoty 10 
milionów złotych, częściowo w naturze 
(tereny dawnego ogrodu pomologiczne
go), częściowo zaś w gotowce. Sprawę 
prowadzi adw. Nadratowski. Sąd przyjąw 
szy pozew zażądał od miasta złożenia na 
piśmie odpowiedzi co do roszczeń Zgro
madzenia Księży Misjonarzy. 

v • • • 
Wyższa Szkoła Dziennikarska rozpo

czyna wykłady w dniu 1 października. 
WSD jest wyższą szkołą zawodową. Pro
gram jej obejmuje przedmioty fachowe, 
ogólnokształcące, głownie z zakresu poli
tyki i ekonomłi, oraz języków obcych. Wy 
kłady fachowe obejmują: historię prasy, 
technikę drukarską i grafikę, samokształ
cenie dziennikarza, technikę i organizację 
prasy, reklamę w prasie, administrację ł 
kolportaż, stenografię, prawo prasowe, 
prasę współczesną i inne. WSD organizu
je kurs przygotowawczy dla pracowników 
administracji gazet oraz kurs uzupełniają
cy dla absolwentów. Dyplom z ukończe
nia WSD nadaje państwowe prawa służ
bowe 1 kat. urzędniczej. • • • 

Teatr Narodowy przygotowuje na ina
ugurację sezonu sztukę Calderona „Ź/cIe 
snem", której akcja rozgrywa się w jakiejś 
fantastycznej Polsce. Sztukę reżyseruje 
Cwojdziński, a oprawę dekoracyjną opra
cowuje Andrzej Pronaszko. Obsadę ról 
głównych tworzą: Eichlerówna, Malano-
wicz-Niedzielska, Białoszczyński (Zyg
munt — królewicz polski) Brydzlńskl (Ba 
2yli — król polski) Leon Łuszczewski, Ar 
tur Socha, Łapiński. 

Chorym, szczególnie na różne dole2'iwoźcl 
żołądkowe i przewody pokarmowe, należy, po
dać potrawę łatwo strawna., a mimo to pożyw
na, W takich wypadkach stosuje się płatki I 
mączkę owsianą KNORR. Smaczne I dobre są 
zupy z płatków owsianych, nałomiast surówka 
z płatków owsianych KNORR doskonale pobu
dza czynności Jelit. Przyrządza sie la w nastę
pujący sposób. Płatki owsiane KNORR moczy 
się przez noc w m'«kiu. Rano dodaje się trochę 
soku cytrynowego, miodu i owocu. Po dokład
nym wymieszaniu potrawa jest Rotowa. Poza 
tym służą płatki owsiane KNORR do wypieku 
różnego doskonałego pieczywa, a mianowicie 
makaroników, herbatników, biszkoptów i tor
tów. Szczegółowe przepisy w ilustrowanej bro
szurce receptowej, którą na życzenie wysyłamy 
bezpłatnie. KNORR Poznań - Staroteka. (Wr.) 

Mraieczhi. , 

P A N DOKTOR - T O J A ! 
S k o ń c z o n a p r a k t y k a 

Rzaczywiście dziwni są ludzie. Wiecz
ni malkontenci, z niczego nie są zadowo
leni. Narzekają, że nie rodzą się u nas ana 
nasy, że bawełnę musimy sprowadzać z 
Ameryki i Egiptu, że stal najlepszą mają 
w Szwecji, że — słowem — u nas w Pol
sce zbyt mało robi się dla idei samowystar 
czalności! 

Tymczasem jest to ordynarne, ohydne 
kłamstwo. Stajemy się samowystarczalni! 
Robimy, co możemy. Dotychczas rodacy, 
by na całego spłukać się z forsy, musieli 
jeździć do kasyna do Sopot, jeśli już nie 
dalej, do Monte Carlo. Ale ideę samowy
starczalności denerwowała myśl, że gra
cze muszą jeździć zagranicę, by przegry
wać, kiedy powinni robić to samo w 
kraju. I oto powstała inicjatywa utworze
nia wielkiego, pięknego kasyna gry w Or
łowie. 

Inicjatorzy powiedzieli słusznie: albo-
śmy to jacy-tacy! Nie będzie Gdańsk za
bierał nam forsy! Bracia, rodacy, przegry 
wajcie zdefraudowanc hopy we własnym 
kraju! 

I oto Orłowo stanie się siedzibą nasze 
go, własnego, krajowego, polskiego kasy
na gry. W trosce o dobro kraju radośnie 
stworzymy piękne kasyno, ustawimy ma
szynki ruletkowe i- stoły bakaratowe i in
teres krajowy pójdzie aż miło. Wprawdzie 
ostrza do golenia w dalszym ciągu najle
psze są szwedzkie, wprawdzie uczciwe za 
palniczki w dalszym ciągu są austriackie, 
wprawdzie tysiąc 1 jeden różnych pożyte
cznych artykułów sprowadzamy z zagrani 
cy, ale zato kasyno gry będziemy mieli kra 
jowe. 

Jak to miło pomyśleć, że jednak istnie 
je piękna inicjatywa społeczna, która zaw 
sze potrafi wyrugować to co obce, to co 
zagraniczne. Jak to przyjemnie uświado
mić sobie, że wprawdzie krajowe maszy
ny do pisania są droższe od zagranicznych 
ale są. Ze samochody krajowe wprawdzie 
mają nazwy zagraniczne, ale montowane 
są w kraju, że nie mamy ani jednej fabry
ki tego rodzaju, ale jednak kiedyś mie
liśmy. 

Ale będziemy mieli krajowe kasyno 
gjy. Biedny urzędnik, który musiał do
tychczas wyjeżdżać z kraju, by przegrać 
zdefraudowane pieniądze, będzie mógł to 
obecnie czynić bliziutko, nad polskim, a 
nie obcym morzem. Kupiec.. {abrykant i 
niebieski ptaszek nie będzie potrzebował 
starać się o zagraniczny paszport do Mon 
te Carlo, czy o zezwolenie na wywóz de
wiz do Sopot. Łatwo, przyjemnie i bez kło 
potów może pracować na chwałę ojczy
zny w Orłowie. 

I rzeczywiście nie rozumiem dlaczego 
narzekamy, że nic się nie robi. Po prostu 
innych kłopotów nie mamy, więc kasyn-
ko, panie tego. Szosy już wszędzie są, do 
mów jak plew, pełno i z tanimi mieszka
niami, w Jastarni same miłe, wygodne, z 
bieżącą wodą wille dla letników, więc 
prócz kasyna w Orłowie już nic nam do 
szczęścia nie potrzebne. Właściwie nie 
jest w porządku jedna tylko rzecz: że ini
cjatywa budowy kasyna w Orłowie wyszła 
z kapitałów prywatnych. Właściwie państ 
wo powinno zmonopolizować tę rzecz. — 
Jest monopol na wódkę, jest monopol na 
papierosy, na karty do gry, powinien być 
również monopol państwowy na kasyna 

gry. Państwo lubi przecież takie monopo
le. I będzie wtedy sprawiedliwość, gdy 
pieniądze, które defraudanci skarbowi, 
przegrają w Orłowie wrócą i tak 
do skarbu państwa, który nic na tym nie 
straci. 

To byłaby naukowa organizacja pracy 
Ludzie się bawią, przegrywają, a forsa 
wraca, skąd wyszła. Nic wątpię, że pro
jekt mój właściwe czynniki wezmą pod 
rozwagę i zrealizują. Z właściwym sobie 
pośpiechem. 

MAKS. 
Maks Boesig z ulicy Zgierskiej z bli

żej nieznanych powodów uważał się za 
powołanego do leczenia ludzi. Może rozu
mował on w ten sposób, że jeśli chory ma 
umrzeć to lepiej aby to uczynił przy jego 
pomocy, niż zawodowego lekarza, który 
ma i tak dosyć pacjentów. Może Boesg 
był zdania, że każdy musi żyć i żadna pra 
ca nie hańbi — nie wiadomo. 

Faktem jest jednak, że trudnił się on 
nielegalną praktyką lekarską, wypisywał 
nawet recepty a przede wszystkim sam 
sprzedawał naiwnym chorym różne cu
downe zioła. 

Proceder ten Boesig uprawiał dość dlu 
go, zdarzyło się jednak, że kilku poszko
dowanych pacjentów poskarżyło się poli
cji, policja przeprowadziła obserwacje, 
stwierdzające że Boesig rzeczywiście robi 
konkurencję zawodowym lekarzom i — 
Maksia pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Maks Boesig skazany został na 150 zł. 
grzywny oraz na konfiskatę ziół i leków. 

Jerzy Krzeckf. 

Kto zabrał dwa pierścionki? 
ŁATWOWIERNA RZEZNICZKA* 

NIGDY. 
Mam przyjaciela, którego hasłem życiowym 

jest „nigdy". On nigdy... nie choruje, nigdy się 
nie ożeni, w ogóle ciągle ma „nigdy" na ustach. 

Rzeczywiście, jak długo go znam, nigdy nie 
chorował, ale kiedy przed miesiącem prosiłem 
go na moje imieniny, dziwnie się tłumaczył, że 
nie będzie mógł przyjść, aż wreszcie ze wsty
dom przyznał się, bo on przecież „nigdy" nie 
choruje — że ma grypę... 

Kiedym przed tygodniem otwierał ranną 
pocztę, myślałem, że zamienię się w słup so
li.... Mój, i - . ^ i j f t c ^ l , kury obur*«ł s i * n u 
wspomni«n!« iwUacikt — b o o n , . n l R d y M n to 
zgodziłby »ie na utrat* awej swobody kawaler
skiej, przysłał mi zaproszenie na.... ślub. Nie 
wierzyłem własnym oczom i tegoż dnia odwie
dziłem go. 

— Więc naprawdę żenisz się, ty, który mó
wiłeś, że nigdy... 

— Tak, ale dziś jestem Innego zdania, bo 
nigdy... 

— Znów jakieś „nigdy"? 
— Tak, bo nigdy nie przypuszczałem, że 

mnie stać będzie na to 
— A teraz.... 

Widzisz... nie chciałem nigdy grać na lo
terii* bo uważałem, że nikt nigdy nie wygry
wa, ale kiedy dokoła moi znajomi zaczęli wy
grywać, kupiłem i ja los. 

— I?.-. 
— T wygrałem taką sumę, która ml pozwo

li mieć dom rodzinny. 
— Więc twoja teoria „nigdy" zupełnie 

zbankrutowała! 
Ależ, przeciwnie, potwierdza się; nie 

wolno nigdy mówić nirjdy, a zwłaszcza nie 
wolno nigdy mówić, że się nigdy nie wyjrrywa 
na loterii, bo każdy zawsze może wygrać, ale 
po to, żeby wygrać, musi grać! 

Z PRZEMYŚLA donoszą: 
W sądzie toczyła się sprawa przeciw 

właścicielce składu masarskiego Annie 
Kowalskiej, oskarżonej o obrazę czci. Mia 
nowicie z końcem listopada ub. roku zglo 
sił się wedle doniesienia Anny Kowalskiej 
do jej sklepu jakiś osobnik w mundurze 
posterunkowego, który usiłował Kowal
ską wylegitymować. Gdy ta oświadczyła, 
że nie ma przy sobie legitymacji, powie
dział, że musi wobec kierownika komisa
riatu PP. przedstawić jakiś dowód swej 
bytności w sklepie Kowalskiej. Właści
cielka sklepu chciała wobec tego dać po
sterunkowemu odbitkę pieczęci firmowej 
na papierze, ten jednak uznał tego rodza
ju dowód ża nie wystarczający i zażądał, 
by Kowalska dała na zastaw dwa pierście 
nie, która miała sobie po okazaniu legi
tymacji na drugi dzień na komisariacie ode 
brać. Kowalska dała rzeczywiście pierście 
nie. Na drugi dzień mąż Kowalskiej udał 
się pod odbiór pierścieni do komisariatu 
PP., gdzie mu oświadczono, że o tego ro
dzaju zastawie nic policji nie wiadomo. 
Natomiast policja wezwała natychmiast 
Kowalską, która powtórzyła całą historię, 
spisano z nią protokół, a następnie zapre
zentowano po kolei wszystkich posterun
kowych ze stanu komisariatu PP., w Prze 
myślu, jednak Kowalska w żadnym z 
nich nie rozpoznała policjanta, który za
brał jej pierścionki. Kowalska była wielo
krotnie przesłuchiwana przez policję i w 
toku jednego z przesłuchań podała, że po
licję obwinila fałszywie, gdyż pierścionki 
dala cygance za wróżbę. Po tym przyzna-1 
niu się Kowalskiej skierowała przeciw 

niej policja doniesienie do sądu. Na roz
prawie Kowalska cofnęła złożone w po
licji zeznania o cygance, natomiast pod
trzymała wersję o posterunkowym, przy 
czym podała, że o Cygance mówiła policji 
tylko dlatego, bo chciała wreszcie uwol
nić się od dalszych, zabierających jej dli 
żo czasu przesłuchań policyjnych. Przesili 
chana w charakterze świadka dozorCzytli 
Anna Dobosz zeznała, że widziała w skli 
pie Kowalskiej krytycznego dnia osobnika 
w mundurze, a może tylko płaszczu poste
runkowego i że następnie Kowalska opo 
wiadała jej bezpośrednio po odejściu tego 
osobnika o tym, że policjant zabrał $ 
pierścienie. W wyniku przeprowadzo* 
rozprawy sędzia po wysłuchaniu wywm 
dów obrońcy oskarżonej Kowalskiej umt 
winnił ją od zarzutu obrazy czci jakoto 
od zarzutu świadomego wprowadzertU 

władzy w błąd. 

HADEO-KĄCIK-
SOBOTA, 25 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości goiyodarcz* 
16.00 Słuchowisko dla dzieci pt. „Baśń o Tysiaeo-

nogim" 
16.30 Z nnsaych pieśni — Ada Witowski - Kamio

nka (msopran) 
1G.50 Obrazki włoskie W wykonaniu orkiestry Ada

ma Hermana — z Krakowa 
17.50 W borach Cisny — pogadanka 
18.00 Niw program 
18.10 Program na j u t ro 
18,15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Mi,/\k« ludowa w wykonaniu orkiestry W. 

Krnjkowskiego i rlióru „Zjednoczone" (s Łodzi) 
19.40 Pogadanka aktualna 

£S:SS A êT̂ TCuETw ,r.n,c., „ P o i , * . ' 
jesień" — audycja słowno - muzyczna 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przegląd prasy rolniczej — z Wilna 
21.05 Przedwojenne walce salonowe i piosenki 
21.45 Nowości literackie 
22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu mołej orkie

stry P. R. i udziałem „Czwórki Radiowej" 
22.50 Ostatnie wiadomości diiennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
12.15 Progrum na dziś 
12.20 Parę informacyj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy lokalny 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.20 Muzyka salonowa z płyt 
18.00 Nowe nagrania rozrywkowe 
18.25 Fragmenty z prozy Władysława !'.. :ka — 

recytacja 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00 Muzyka taneczna z płyt 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

NIEDZIELA, 26 WRZEŚNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń. „Serdeczna Matko" 
8.03 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi: 1. Gazetka rolnicza, 2. Mu* 

zyka z płyt, 3. Gdzie sa wychowankowie nh> 
szych szkól rolniczych? — pogadanka 

9.00 Dzirń Kolejarza PoNklego — transmisja * 
Torunia: •) Nobożrństwo, b) Przemówień* 
ministra Juliusza Ulryrha i prezesa K. P. WT 
posła Wł. Starzaka, c) Dcfitada oddziałów k o * 
lejowych 

11.00 Marsze i walce t płyt 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał * Krakowa 
12.03 Poranek aymfoniezny w wykonaniu orkiestr*, 

wileńskiej — transmisja z wystawy radiowej *ł 
Wilnie 

13.00 Przegląd kulturalny , 
13.10 'Konrert rozrywkowy w wykonaniu orkiestrK 

dętej Kol. P. W. — i Torunia 1 udział*"* 
„Czwórki Radiowej" — x Warszawy 

W przerwie około g. 14: „Ubezpieczenie1-" 
skecz — z Poznania 

14.40 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzl*d 
15.00 Audycja dlo wsi: 1. Przegląd rynków pf»* 

duktów rolnych, 2. Święto winobrania w Czort4 

kowie i Zuleszczykach — ze Lwowa, 3. Muzy** 
z płyt, 4. Wychowanie fizyczne to zdrowie **» 
(pogadanka) 

16.00 Pieśni kurpiowskie w wykonaniu chóru l * 
peli Kola Młodzieży Ludowej z Oltzcwkl O 1 0' 
wiat Ostrołęko) 

16.30 Współczesna muzyka francuska — płyty 
17.00 „Podróżnik i miłość" — komedio Paula 

randa (wznowienie) 
17.38 Reportaż t życia 
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie — tronsm"' 

z snli Hotelu Hristol ^ 
W przerwie około g. 18.55: „W st^*"' 

^•^mŁ^-..!:1 , „pp ,-^ r 

20.15 Muzyka z płyt 

M. CRAHET. 

Powrót do zdrowa. 
Doktór Hersier, lekarz naczelny szpita

la dla umysłowo chorych, siedział za biur 
k:..m, zajęty odczytywaniem referatu, któ
ry miał wygłosić na międzynarodowym 
zjeździe psychiatrów. 

Ktoś zapukał do drzwi. 
— Prcrźę — zawołał zniecierpliwiony. 
Wszedł posługacz. 
— Przepraszam odezwał się od progu 

— ale numer piętnasty, Valard, chce ko
niecznie się widzieć z panem doktorem. 

— Yalard? Niemożliwe. Musicie się 
mylić, moi drodzy. 

— Nie, panie doktorze, nie mylę się. 
To ten, co od pięciu lat, odkąd go tu 
przywieźli, nie odezwał się nigdy, musia
łem go ubierać, rozbierać, myć, czesać i 
karmić jak dziecko. Dobrze go znam. 

Doktór wzruszył ramionami. Wariat 
nieuleczalny z kategorii, do której zalicza 
no Valard'a, to istota ludzka pozbawiona 
rozumu i woli, niezdolna do kochania, cier 
pienia ani wykonywania skoordynowa
nych ruchów. To właśnie żywy trup, które 
mu pozostały tylko pozory człowieczeń
stwa. Powiedzieć więc, że taki trup chce 
z kimś mówić, jest czystym absurdem. 

Tymczasem istotnie podobny cud się 
wydarzył: Valard wszedł do gabinetu dok 
.ora, prowadzony przez posługacza. 

Poruszał się jeszcze wielce nier 'ohłiSi 
z:ba go było trzymać, nieomal nieść. 

Dziecko, stawiające pierwsze kroki, lepiej 
od niego trzymało się na nogach, ale 
chciał chodzić, i to właśnie było zadzi
wiające, gdyż nigdy chory tego rodzaju 
niczego nie chciał. 

Osunął się na stojący po drodze fotel, 
cle zaraz sam zrobił ruch, zresztą darem 
:iy, do wstania. Opadł z powrotem na sie 
nzenie i wybełkotał: 

— Przeszedłem paskudne chwile, pa-
sktiune... 

ł. licial jeszcze coś powiedzieć, ale nie 
umia! jeszcze dobrze sformułować swoich 
royś'i. 

— Moja żona... — zaciął się w pól 
zdania — dać jej znać... 

Z?.m;lkł wyczerpany. 
A W'PC ten ludzki łachman w ciągu 

pięciu lal nie utracił pamięci! W paru wy 
ratach, które zdołał wymówić, słychać by 
ło akcenty triumfu i radosnej nadziei. Zda 
wał sob>e widocznie sprawę, że przezwy
cięży! cl orobę i wracał do stanu normal
nego 

Doktór przyglądał mu się ze zdumie
niem, jak gdyby ze zgorszeniem. Według 
postanowionej diagnozy stan jego nie miał 
nigdy ulec zmianom. 

Wnet się jednak rozchmurzył. 
— Będę miał ciekawy wypadek do 

zreferowania na zjeździe — pomyślał. 
Valard'a otoczono najtroskliwszą opie

ką. Zresztą sam na podziw szybko po
wracał do zdrowia. Z oczu tryskała mu 

I bezgraniczna radość, iż stal się na nowo 

normalnym człowiekiem. Mówił już teraz 
zupełnie płynnie. 

— Przez cały ten czas — opowiadał 
— nic przestałem myśleć tak, jak wszyscy 
inni. Nigdy nic byłem wariatem. Utraci
łem tylko władzę w całym ciele, nie by
łem w stanie poruszyć palcem, ani obró
cić językiem, ale ze wszystkiego sobie zda 
walem sprawę. Na przykład, czasami upu 
ścili na ziemię gazetę obok mnie. Byłbym 
dał nie wiem co za to, żeby móc ją pod
nieść, ale byłem jak kamień. Więc czyta
łem tylko, co mi w oczy wpadło. Wybi?-
ralem,. aby się rozerwać, konie na wyści
gach i nieraz moje faworyty wygrywały. 

Raz po raz się pytał, czy zawiadomio
no żonę o jego powrocie do zdrowia. W y 
glądał z utęsknieniem jej przybycia. Ale 
wciąż nie było jej widać. Wyprowadziła 
się z dawnego mieszkania, nie podawszy 
nowego adresu, i list, wyslrwiy do niej, 
wrócił do szpitala. 

Doktór Hersier wzruszył ramionami i 
powiedział do jednego zc swych asystc.i-
tów: 

— Było do przewidzenia, że musiała 
się pocieszyć. Co to biedaczysko z sobą 
pocznie — dodał ze współczuciem — Smu 
tny los sobie zgotował tym nieoczekiwa
nym wyzdrowieniem! 

Valard doszedł do takiej psychicznej 
równowagi, iż nie było powodu do trzy
mania go nadal w szpitalu. Trzeba było 
ustąp'ć miejsca prawdziwie choremu. Gdy 
mu to powiedziano, ogarnął go lęk przed 
powrotem między ludzi. Poprosił by na 

pierwszy raz dano mu tylko przepustkę ni 
niedzielę. 

— Pójdę do dawnego mieszkania. Mo
że się dowiem, gdzie mam szukać żony. 

Wyszedł na miasto w pogodny dzień 
zimowy. Z lubością przysłuchiwał się od
głosowi własnych kroków. Wspomniał 
czasy, kiedy był inkasentem w banku i z 
radością stwierdził, że pamięta doskonale 
nazwiska i adresy osób, do których się 
niegdyś zgłaszał. 

^W domu, gdzie dawniej mieszkał, do-
zorczyni nie zastał, gdyż zamiatała scho
dy. Zastępował ją dziesięcioletni syn An
toni, który siedział przy stole nad zeszy
tem. 

— Czy poznajesz mnie, Antosiu? -
zapyta! zmieszany Valard. 

— Mamo! — zerwał się mały na rów
ne nogi i pomknął przerażony ku klat:e 
schodowej. — Mamo! Wariat wrócił! 

Valard opuścił głowę i wyszedł na uli 
cę. Adresu żony mu tu nie powiedzą, to 
rzecz pewna. Ale sobie przypomniał sta.e 
go kolegę z banku Heliodora Bouret'*. 
przyjaciela prawdziwego, który nie prze
stał do tej pory odwiedzać go w szpitalu, 
i raźnym krokiem wybrał się do niego. 

Kasjer siedział właśnie wraz z żoną 
przy obiedzie. Prawdopodobnie skutkiem 
wzruszenia zapomniał poprosić niespod^ic 
wartego gościa do stołu. Pani Bouret Et-
dwo kiwnęła mu głową, natomiast szero
ko otworzyła drzwi na schody, aby móc 
wcł.ać na pomoc, w razie gdyby Valard do 
stał ataku szału, małżonek jej zaś udziela! 

7. płyt 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wiec/orny . 
21.00 „Diabeł w zalotach — czyli podróż disb" 

na wesele" — Jana Nepomucena Kamiński*!* 
(wesoła audycja — ze Lwowa) 

21.40 Wiadomości sportowe ze wszystkich Roz|T 
śni Polskiego Radia 

22.00 Recital skrzypcowy Marii Marco (ze Lwotf* 
22.30 Pieśni w wykonaniu Edwarda Bendera — b* 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wiccznrneP 

i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalno 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Muzyka poranna z płyt 
8.55 Program nu dziś 

11.00 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.00 „Poznojmy Łask" — felieton 
11.40 Audycja dla dzieci: a) Opowiadanie p. ' 

„Imieniny Morysl", b) Muzyka z płyt 
16.30 Muzyka z płyt — z Warszawy 
20.00 ..Na horyzoncie łódzkim" — felieton 
20.15 Recital wiolonczelowy 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

mtipieczołowitych rad: 
— Musisz się pilnować i bardzo na 

siebie uważać — mówił z lękiem w gło
sie — Zdaje się, niejednemu że wyzdro
wiał, ale to się wraca, wraca, mój kocha
ny Przekonasz się! 

— Czy widziałeś Genowefę? — zapy
tał Valard a serce biło mu jak młotem. 

Bouret rozłożył ręce na znak, iż o ni
czym nie wie. 

— W ciągu pięciu lat wiele się mogło 
zmienić. Najlepiej, radzę ci, przestań o 
niej myśleć. 

— Dowidzenia! — przerwał mu ya
lard. 

— Nie napijesz się wina? — 
ponowal kolega. 

Valard wyszedł nic nie odpowiedziaw
szy. Skierował się ku Sekwanie. Po dro
dze napił się absyntu i poprosił o pióro. 

Oto, co skreślił pod adresem doktora 
Hersier'a: 

..Zrozumiałem, że wariat, który wró
cił do zdrowia, to to samo, co umar!y> 
który by zmartwychwstał. Wszyscy * a 

pomnieli o nim, i nie ma już dla niego 
miejsca na świecie. Zawadza innym 1 

straszy ich tylko. 
Dziękuję z całego serca za wszystko, 

co Pan Doktór dla mnie uczynił i robi? 
z sobą koniec". 

Wrzucił list do skrzynki, po czym 
szedł na brzeg. Ciemna noc już zapa
dła, i nikt nie zauważył, gdy wpadł do 
wody. Głębia wchłonęła go od razu. 

i% Kw 
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f — S P O R T . — i 
Ostrożnie m o n t o w a ć d r u ż y n ę ! 
P r z e d c i ę ż k a p r ó f c > £ i Ł K S - u z R u c h e m . 

W obliczu niezmiernie poważnej batalii li
cowej i RUC;- n i kierownictwo drużyny pilkar 
• .;iej LKS-u, szeregu prób niezawsze po-
'•ySlnych, sięgnęło, że się tak wyrazimy ,,do 

Jimusa" i postanowiło na jutrzejszy mecz wy
stawić na środek napadu Herbstreicha._ 

„, Ten najlepszy niegdyś ze strzelców ligowych 
już od dłuższego czasu nie był czynny. Kon
cie swa karierę na boisku, Herbstreich wyka
zywał ogromny brak końdy;cji fizycznej. 

Sięgniecie dzisiaj po niego uważamy za 
^ł4. Oczywiście Herbstreich potrafi jeszcze 
'^•'bardzo pięknie bramki strzelać, potrafi 
'!r,*Aić się przez obronę przeciwnika, nie na 
•otrzymanie tempa w ciągu całego meczu nie 
•''arczy mu najoeJjwio sił. 

Ten niebezpiecniy napastnik w meczu, w 
którym trzeba • uparcie ppacować od początku, 
*s do końca w cirjgu półtorej godziny, może 
tewieźć zupchue. 

Tjo ttó RANIMY klerowni^ra Czerwonych, 
"•miejryć decVrĄ$< jeśli talca istotaio zapadła. 

Mecz z Ruchem" będzie wielką próbą ner
wów, ambicji i sił fizycznych, aż do ostatnich 
granic, a w mniejszym stopniu próbą nmiiijc-
tnosjćj. Di.a|pgo'na,mje.iscii Ilobstrcicha chętliej 
widzielibyśmy Szczcrbińskicgo, a gdyby jego 

ostatnie występy nastręczały wątpliwości, Mu-
charakiego, młodego świeżego, wypoczętego za 
wodnika. 

Król, Koszewski, Mucharski, Lewandowski 
i Miller. To jest atak który kondycyjnie wi
nien wytrzymać bardzo poważną robotę, wspar 
ty o pomoc w składzie — Tadeusiewicz, Pegza, 
I i Pegza I I . Rozbicie tej trójki przez wysta
wienie Przygońskiego może być błędom barlzo 
poważnym ze względu na brak bojowości u te
go gracza. 

Pozycja bramkarza nie nasuwa wątpliwości. 
Na pierwszym miejscu stawiamy Ccglińskiego, 
a po tym Piaseckiego. 

Przy własnej wi ' :wni ŁKS ma szansę wy
grania. Oby szansy tej nie utracił przez błąd 
jeszcze przed wyjściem na boisko. 

* * » 
JesteSmy proszeni przez ŁKS o pbwiado-

mienie publiczności, że, w celu uniknięcia na
tłoku przy kasach w dniu jutrzejszym, bile
ty można otrzymać w przedsprzedaży w skle 
pach firm. R. Kowalski — 11 Listopada 26, 
Rar Automat ,— Piotrkowska f>3, i Giittel — 
Piotrkowska 165. 

Przed sgjBtkaiiiami międzypaństwowymi — 
m e c z e t r e n i n g o w e . 

Przed międzypaństwowymi spotkaniami na
szej reprezentacji piłkarskiej z Jugosławią i Ło 
twą, które odbyć się mają 10 paźdaiemika, w 
Warszawie i I^towicach, PZPN organizuje 
mecz treningotujy dwóch naszych teamów. Mecz 
ten odbędzie się w lO-ąkowie dn. 29 lim. 

W skład obu teamó*' wejdą następujący 
gracze: 

Krzyk, Madejski, Pawłowski, Szczepaniak, 
Giemza, Twórz, Gałecki Pająk, Dytko, Piec I 
i I I , Góra, Kotlarczyk I I , Żytko, WaSicwiez, 
Nytz, Nowakowski, Wodarz; Wilimowski, Kor 
bas, Matjas, Habowski, Zembaczyński, Pytel, 
Wostal, Piątek, Riesnor; God i Szewczyk, 

P E Ł N O N A B O I S K A C H . , 
51 ©zisłefsze 1 iuirzcisze imprezy sportowe Nadchodząca niedziela obfitować będzie 
w cały szereg interesujących i wielkich iną 
ptyj z najróżniejszych dziedzin. Na pierw 
80Qn miejscu kroczy oczywiście mecz ligo 
^ Ł K S — Ruch. ' . 4 . 

SOBOTA. 
Piłka nożna — Na boiskach" w Łodzi: 

•^T, Wimy i Widzewa: pierwsze rozgrywki 
o mist?zostwo juąiprów. 

— Tenis — .Na koltach U T prły ul. 
Wodnej: od goJgz. O^tjj rano — d^sze 1 

spotkania o tytuł} najlepszego łodzianina. 
ŃiEDZtptfA. 

Piłka1 n ó ż ł i a ^ - - N A boisku ŁKS-u o 
godzinie.1.5',3'O^MECZ ligowy: ŁKS — Ruch 
«łM^ie,HAJLHILCIJ): Na Boisku U T od god?.. 

™J turniej błyskawiczny przy udziale: 
*-TSO, (W.KS, ŁKS J UT. Mecze o mistrzo 
stko kl. ,A'.: na'tiolsku Wjmyo g. 11-ej W i 
ma — Burza, w Pabianicach: o godz. U 
na boisku KE: PTC — Widzew, na boisku 
Soko*ła o godzinie 15,30: Sokół — SKS. 
Zawody o mistrzostwo klasy B: Boisko 
WKS o godz. 11-tej: Hakoah — Zjedno
czone, boisko Widzew o godzinie 11 Ma-
kabi — Sokół (Aleksandrów), boisko W i 
dzewa o godzinie 15,30 B. Kochba - Boru
ta (Zgierz). Poza tym odbędą się dalsze 
rozgrywki o mistrzostwo klasy C. 

_ Gry sportowe — Na boisku ŁKS-u 
ftzy Al . Unii od godz. 11-tej międzymia-

ZAWODY MIĘDZYSZKOLNE 
urządza ruchliwe koło gimn. Piłsudskiego 

Jutro, w dniu 26 gm. godz. 16 Zarząd 
Kola Sportowego uczniów gimnazjum Mę
skiego Miejskiego im. J. Piłsudskiego w 
Łodzi urządza trójniccz lekkoatletyczny z 
udziałem drużyn z gimn. ZimovJ.skiego, 
gimn. Niemieckiego, gimn. Piłsudskiego. 

WYSŁAĆ PRZYBYŁKA. 
na maraton do Koszyc 

Polski Zw. Lekkoatletyczny zdecydo
wał się wysiać do Koszyc na doroczny 
wielki bieg maratoński 28 października je 
dnego lub dwóch maratończyków. Mara
ton organizuje węgierski klub Kassa Athle 
tikai Klub 1903. 

Pod uwagę brani s'ą na wyjazd do Ko 
szyc tylko Przybylek (mistrz Polski) i 
Marynowski (wice - mistrz). Ich tegorocz 
ne wyniki poważne przemawiają za 
odniesieniem zwycięstwa na Węgrzech. 

Z WYDZIAŁU OŚWIATOWEGO POLSKIEJ 
YMCA. 

Jak już podawaliśmy, w początkach miesią
ca października rb. Polska YMCA w Łodzi roz 

•czyna wykłady na kursach oświatowych. 
">oczyna wykłady na kursach oświatowych. U-
uchomione będą kursy języków obcych: angiel 
kiego, francuskiego, niemieckiego i rosyjskie 

"o oraz kursy: wymowy, stenografii polski i 
niemieckiej jak również kurs pisania na maszy 
nie. Prowadzone będą również bezpłatne klu
by konwer^acyjne. Należy zaznaczyć, że niskie 
opłaty udostępnią chętnym zapisanie się na kur 
sy. Wyczerpujących informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretariat PoIrMej YMCA. Moniu-
rski 4a, tel. 250-10, codziennie w godz. od 8 
- - 22. 

stowe zawody hazeny i szczypiorniaka 
Łódź Warszawa o puchar prezydentów 
tych miast. 

— Boks. Spotkania vo mistrzostwo dni 
żynowe okręgu: w sali Oeyera przy ul. 
Piotrkowskiej 295, godz. 11 „00: Zjedno
czone — Geycr i w sali Filharmonii przy 
ul. Narutowicza 20, godz. 17,30: Hakoah 
— Wima. W Pabianicach o godz. 11-ej 
IKP — KE. 

— Tenis — Na kortach" UT od godz. 
9-tej finałowe spotkania o tytuł najlepsze 
go łodzianina. 

• -—'KOLARSTWO — SPRZED PARKU WOLNO
ŚCI W PABIANICACH: WYŚCIG O NAGRODĘ 
PRZECHODNIĄ ZARZĄDU MIEJSKIEGO NA DYSTAN 
sie 100 kim. (START o godz. 9-tej rano) i o 
mistrzostwo młodzików (start o godz. 
9,30). 

— Jubileusz U T — Na stadionie przy 
ul. Wodnej od godz. 10-ej rano: jubileusz 
40-lecia Union - Touringu: defilada, pił
karski turniej błyskawiczny, gry sportowe 
lekkoatletyka przy udziale DSC (Poznań) 
tenis i motocyklowy ogólnopolski jubileu
szowy ZJAZD plakictowy (O godz. 14-ej 
zamknięcie mety). 

Prawdziwą ucztą r a © # t @ w ą 
będą zawodu lefisefoailetfyezne Warszawianki. 

Sekcja lekkoatletyczna Warszawianki orga
nizuje w dniach 2—3 października międzynaro 
dowe zawody lekkoatletyczne. Ostatnio wysła
no zaproszenia do zagranicznych związków lek 
koatletycznych o następujących zawodników: 

Niemcy — Leichum (100 m i skok w dal), 
Harbig 400 i 1000 m), Schreder (dysk), Wein 
kotz (skok wzwyż). 

Finlandia — Hoockert (3 i 6 kim), Isohol-
lo (3 i 5 kim) i Kurki. 

Francja — Goix (1000 m), 
Pelgia — Mostert (1000 m) . 
Węgry — Vadas (400 m.); Szabo (lOCO m) 
O ile wszyscy wymienieni zawodnicy do

piszą, Warszawianka zamierza urządzić podczas 
tych zawodów próbę bicia rekordu światowego 
w biegu na 1000 m. Rekord ten należy do Fran 
cuza Ladoumegue i wynosi 2:23. 

Poza konkurencjami męskimi odbędzie się 
także kilka kobiecych, przy czym projektowa
ne jest m. in. urządzanie próby bicia rekordu 
światowego W rzucie oszczepem oburącz przy 
udziale Kwaśniewskiej i Czarnockiej. Rekord 
ten wynosi 02.43 i należy do Niemki Gellus. 

Ta ostatnia próba jest o tyle wątpliwa, że 
w dniu 3 października Kwaśniewska winna 
startować w Łotbi w meczu Łódź — śląsk. 

ZAWIADOMIENIA 
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Konsumentów, że D Z I S 

O^wicramg Naszą Filię p r ł V Dl 
o godz. 3 pp. 

P I O T R K O W S K I E J 1 9 1 , 
- te ! . 264-25. 

Prosimy Sz. Konsumentów o łaskawe obdarzanie naszei nowej plaMwki tvm stmym zaufaniem 
takim cieszy Nasza C e n t r a l a przy a l . N n r n t o w i c z a 31 , teL 247-37. 

zaopatrywać będziemy codziennie w świeże c ias tka , n ą c c k l oraz 
wszelkie w y r o b y Cuk ie rn icze własnerio wypieku ojólioJe t n a n e 
za awej dobroci 2 poważeniem 

E J E D N O C Z E N I C U K I E R N I C Y 
Sp, • ogr. odp. 

Łódź , N a r u t o w i c z a 31 , tel, 247-57. 

Filią ®mą 

S z c z y p i o r n i ś c i ś l ą s c y 
ni«fe c h c ą g r a ć w P o z n a n i u . 

śląski Okręgowy Związek Piłki Ręcznej 
zwrócił się do władz centralnych w War 
szawie o przeniesienie rozgrywek elimina 
cyjnych między KPW Poznań, Azoty Clio 
rzów i Pogonią katowicką, wyznaczonych 
na 2.3 10. do Katowic, motywując swe 
stanowisko, iż łatwiej jednej drużynie przy 
jechać na SIąsk i rozegrać oba spotkania 
z dwoma przeciwnikami śląskimi, niźli 
obu drużynom śląskim jechać do Pozna
nia. W danym wypadku śląsk wysuwa ta
kie żądanie, bo na jego terenie znajduje 
się mistrz i wicemistrz Polski. 

Stanowisko śląskiego O. Z. P. R. jest 

zdawałoby się słuszne, naszym jednak zda 
niem kwestia czy łatwiej jednej drużynie, 
jechać na Śląsk, czy dwom do Poznania 
nie jest rzeczą istotną. Zresztą sprawa 
przejazdu do Poznania z Katowic nie na
stręcza specjalnych trudności. Wyznacza 
jąc półfinałowe rozgrywki w Poznaniu Pol 
skl Związek Piłki Ręcznej miał na pewno 
na uwadze propagandowe znaczenie, tych 
zawodów. Fakt, że śląsk jest siedzibą mi 
strza i wicemistrza Polski tym Hardziej 
przemawia za tym, aby drużyny te rozgry 
wały jak najwięcej zawodów w szczy 
piorniaku w innych okręgach. 

: 0 : 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h . 
— W Witane nastąpiło uroczyste, otwarcie 

12-tych naredowych zawodów strzeleckich. 
Przed strzelnicą małokalibrową na Pióromori-
cie, udekorowaną flagami państwowymi 1 
strzeleckimi — zgromadzili się wdwóch sze
regach wszyscy uczestnicy tegorocznych za-
wcoów. .Wśród uczestników przeważali za
wodnicy cywilni, gdyż wojskowi rozpoczną 
swe konkurencje w terminie późniejszym I 
do Wilna wobec powyższego jeszcze nic przy 
jechali. 

Po przemówieniu wiceprezydenta Grodzic
kiego, krótko powitał zawedników gen. Oo-
dziejewski i wydał polecenie rozpoczęcia 12 
narodowych zawodów strzeleckich. 

W tym momencie najlepszy strzelec Wilna 
i Polski por. Wasilewski wciągnął przy dźwię 
kach hymnu polskiego flagę o barwach naro
dowych, po czym zaproszeni goście udali się 
na strzelnicę w celu oddania strzałów hono
rowych. 

Tegoroczne zawody zgromadza na stano
wiskach 900 zawodników. Zawody potrwają 
do dnia 6 października. Piątek przeznaczony 
został na strzelanie treningowe. Właściwe 
konkurencje rozpoczną się w osbotę. 

— Słynny znawca sportu tenisowego, 
Wallis Mycrs, którego lista najlepszych te-

P R O G R A * DOŻ7MEK V LODZI* 
D z i ś p o c z ą t e k u r o c z y s t o ś c i . fSBBmm 

SKŁADANIE WIEŃCÓW. 
Po śpiewie starosta dożynkowy WYGŁOSI 

przad podium przemówienie, po czym nastąpi 
obrzęd składania wieńców z przyśpiewkami. 

Po wszystkich grupach powiatowych wystą 
pi główna grupa wojewódzka, która w swym 
przejściu stworzy szereg inscenizacyjnych ru
chów, pląsów i hołubców wykonanych po każdej 
strofce pieśni „Otwierajcie nam tu szeroko wie 
rzeje" i następnie z pieśnią ,.Niechaj będzie 
pochwalony" zbliżymy się do podium. 

Tu wojewódzka przodownica wygłosi prze
mówienie w imieniu wszystkich pov.ic.J>v, a 
następnie wręczy wieniec Gospodarzowi Woje
wództwa. W tym czasie zo wszystkich grup 
powiatowych wysuną się przodownice z bochna 
mi chleba, z bochnem wojewódzkim po środku 
i jednocześnie tysiąc uczestników wykona po
tężną inscenizację „Błogosławiona dobroć czło
wieka". 

DZIELENIE CHLEBEM. 
Po skończeniu inscenizacji przodownica wrę 

cza chleb ojcom. 
Bochen wojewódzki nlesc będzie przodowni

ca wojewódzka i starosta dożynkowy i wręczą 
go Gospodarzowi Województwa (bochen ma 
około 1,50 m. średnicy i wagi przeszło 35 kg. 

Następuje dzielenie się chlebom według na
stępującego planu: Pan woiewoda dzielić się bę 
dzie z przodownicą wojewódzka i starostą do
żynkowym oraz obejdzie wszystkie przodownice 
powiatowe i gospodarzy i wróci do woiewódz-
kiego bochna, dzieląc się z władzami, których 
następnie częstuje miodem. W tym czasie przo
downice powiatowe i starsi gospodnrze dzielić 
sio będą ze wszystkimi uczcsthikfcVi grup chle 
hem. 

nlsistów i tenisistek świata, rok rocznie publi
kowana, cieszy się największym uznaniem w 
świecie tenisu, opublikował wczoraj listę swa 
na r. 1937. 

Na liście pań Myers zamieścił Jedrzeiow-
ską na trzecim mieiscu, pierwsze przyznając 
Chilijcc Lizanie, a drugie — Angielce Round. 

Na dalszych miejscach listy kobiecej w i 
dnieją nazwiska: 4) Sperling (Dar ia) , 5) 
Mathieu (Francja), 6) lacobs (St. Zj . ) , 7) 
Marble, 8) Horn (Niemcy), 9) Hardwick (A-
gta), 10) Bundy (St. Zj.). 

Lista męska przedstawia się następuiąco: 
1) Buidjge, 2) v. Cramm. 3) Henkel, 4) 

Austin, 5) Riggs, 6) Grant. 7) Crawford, S) 
Menzcl, 9) Parker-Pajkowski, 10) Harc. 

Dnia 2s września rb. a godz. ,12-cj przy-ivvri,W"yStH'/h
 K I U ' P artystycznych, wieńco-

kowych t a n e c z n y c h ' wup wyciecz-

n r / e m ° ^ 7 o m l . T W y m a r s ? . z e stadionu WKS., 
przemaszerowanie ul ca Piotrkowska złoże
nie wieńców na płycie Nieznanego la lnerza 
i pod pomnikiem Tadeusza Kościuszki. Godzi
na 20.15 — .Wieczory artystyczne pieśni, tań
ców i inscenizacji ludowej. 

Dnia 26 września rz. o godz. 8 Nabo-
żeństwd w kościele Św. Józefa przy ul. Ogro 
dowej. Godz. 14.30 — Zajęcie przez Gospo
darza Województwa p. Aleksandra Hauke-
Nowaka, przez władze wojskowe z p. gen. 
Langnerem na czele, przez Komitet Obywa
telski m. Łodzi z p. prezydentem M. Gcrilew-
skim oraz przez przedstawicieli instytucyj roi 
niczych i samorządowych i społecznych i s'ar 
szych zasłużonych gospodarzy z powiatów— 
miejsc na ociJitim. Powitanie ministra rolni
ctwa i reform rolnych p. 1. Poniatowskiego. 
Wciągnięcie flagi państwowej i związkowej 
na niaszty przy dźwiękach hymnu państwo
wego. 

KOROWODY. 
Wejście na stadion <xl strony Placu Halle

ra korowodu rolniczo-obrzedowego, przedsta 
winiącego przy pomocy wszystkich narzędzi, 
używanych w gospodarstwie, wyprodukowa
nie chleba, zaczynając od wczesnej orki, a 
kończąc na gotowym pieczywie. 

Po korowodzie rolniczym nastąpi drugi ko
rowód, ilustrujący prace w Kołach Miodzicży 
Wiejskiej. 

Za korowodami podążać beda powiatowe 
grupy wieńcowe z przodownica i muzyka na 
przedzie; grupa, każda ubrana w swój strój 
ludowy, z własną pieśnią dożynkową. 

Po utworzeniu półkola na froHie simie dy
rygent całosc! p. J e o,^.*; a r 
mm kornecista. Odezwą si? pierw^e dźwięki 
na kornecie, a potem wszyscy zaśpiewają pieśń 
„Przynosimy plon w gospodarza dom", 

Jutro na obi^i: 
Barszcz buraczkowy z uszkami 

nadziewana jabłkami, omlet. 

BACZNOŚĆ PEOWIACY! 
Z okazji „XTV Tygodnia L. O. O. P." w 

dniu 26 września br. odbędzie się w Katedrze 
Sw. Stanisława Kostki uroczyste nabożeństwo 
—w związku z tym Zarząd Kola zarządza zbiór 
kę wszystkich członków-peowiaków na godzi
nę 9.45. Zbiórka przed Katedrą. StawViniet.ro 
wszystkich członków obowiązkowe. Nakrycie 
głowy— maciejówka. 

„BACZNOŚĆ, ORLACY !„ 
Zarząd OkrefU Łódzkliejio Zjednoczenia Pni-

sklej Młodzieży Pracujneej „Orle. wzywa wszystkich 
członków I , I I , I I I , i IV Koła do stawienia sie na 
zbiórkę w dniu 26 września br. o godz. 8.30 rano w 
lokalu własnym priy ul. Piotrkowskiej 86, eden-
wzięria udziału w uroczystościach w związku z „Ty
godniem LOIT"', Olicrnobć obowiązkowa. 

BACZNOŚĆ SOKOLI! 
W związku z odbywającym się obecnie 

„XIV T y g t M l n i e m L. O. P. P." w Łodzi, nazna
czamy zbiórkę wszystkich druhów i druhen, 
posiadających mundury i czapki sokole — do 
wzięcia udziału w uroczystym nabożeństwie w 
Katedrze Sw. Stanisława Kostki. 

Zbiórka odbędzie się w niedzielę dnia 20 
h m . o godzinie 0.15 rano, w lokalu Sekretariatu 
Zarządu Okręgu ,ul. św. Emilii 5, skąd wraz 
z orkiestrą udamy się na nabożeństwo. 

Obecność wszystkich członków Gniazd Łódz 
kich obowiązkowa! 

Naczelnictwo Okręgu Łódź. 

KAMPANIA CZŁONKOWSKA POLSKIFJ YMCA. 
Począwszy od dnia 28 bm. trwać będzie w Opnis 

ku Łódzkim Polskiej YMCA — Kampania Czlon-

Nowozapisujący się w okresie trwania "Rampa 
nu zwolnieni są od płacenia wpisowego w wysokości 
zł. 5.00. riu. 

Zaniknięrie Kampanii nastąpi w dniu 12 paź
dziernika rb. 

Zapisy przyjmuje, o r n i wszelkich infornincyj 
udziela Sekretariat Ogniska codziennie od 
8 do 22-ej w gmachu przy ul. Moniuszki 4 a 

NABYWAJCIE NALEPKI OKIENNE LOPP. 
Z okazji nadchodzącego „XIV Tygodnia 

LOPP." wydane zostały specjalne nalepki 
okienne, które w cenie po 50 gr. i 1 . — zł. 
nabywać można w sklepie LOPP. nrzv ulicy 
Piotrkowskiej 149 lub u specjalnych kwesta-
rzv LOPP.. którzy beda odwiedzać firmv w 
okresie „Tygodnia LOPP". 

Łódzki Obwód Miejski LOPP. wyraża 
przekonanie, że nie będzie ani jednej firmy w 

I Lodzi, któraby nie okazała poparcia naszej 
kaczka I Instytucji przez zakupienie i umieszczenie w 

oknach wystawowych nalepek LOPP. 

godz. 

T F C V • W\ A W% ^ / " S T P A Zap isy i i n f o r m a c j e : 

P ° H a L n ? . wyueczka do PARYŻA Wagom-Lit§ Cook 

Str. 5 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Notowcnia z dnia 24 września. 
Nowy Jork: loco 8.53, październik 8.33, listo

pad 8.27, grudzień 8.21—22 
Liverpool: loco 5.08, wrzesień 4.86, październik 

4.85, listopad 4.89 
Egipska (Sakell.): loco 8.52, wrzesień 8.17 
Lppcr: loco 6.75, wrzesień 6.25, październik 

6.20, listopad 6.10 
Brema: loeo 10.45, grudzień 9.56, styczeń 9.67, 

marze*: 10.04 

WaB îtfo, dewizy; i alicie 
ZMIENNA TENDENCJA DI,A PAPIERÓW PAŃ

STWOWYCH. 
Dział papierów państwowych był dość ruchliwy 

przy niejednolitej tendencji. W porównaniu do o-
•słatnich notowań giełdowych klirsy kształtowały się 
niejednolicie. 
MAŁE ZAINTERESOWANIE PRYWATNYMI 

PAPIERAMI LOKACYJNYMI. 
Obroty listami zastawnymi były bardzo małe, 

w oficjalnych tranrakc.iach zanotowano zaledwie 
dwa gatunki papierów lokacyjnych. Tendencja była 
słabsza. W porównaniu do ostatnich notowań gieł
dowych 4 1 pólnrorentowe Ziemskie w Warszawie 
straciły 0.62 proc, ^proe. m. Warszawy 1933 roku 
0.30 prorent. ' 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
transakryj i notawań. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poź. Inwestycyjna 1 emisji 67.50, 1 em. serie 

81.00, 2 emisji 68.60, 2 em. serie 81.75, Dolarowi 
3 serii 38.25, Konsolidacyjna 1936 r. 58.50 (drobne) 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 55.88, 
L Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodantwa Krajowego 
wszystkich tmiiyj 83.2$, 94.00 1 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Wartzawia 1924 r. (gwar.) warloic 
kuponu 37.90, Ziemskie w Warszawie 5 serh 55.38, 
m. Warszawy 1933 r. 62.25 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by

ło doić duże, przy mocniejszej tendencji. Ogółem 
zanotowano w oficjalnych transakcjach sześć ga
tunków akcyj. 

Bank Polski 107.00, Cukier 36.00, Węgiel 26.25, 
Lilpop 54.00, Modrzejów 9.80, Ostrowiec «. B 26.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 25. 9. — Urtędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Wariławia. 
Pszenica czerwona, jara, szklista 31.00 — 31.50, 

pszenica jednolita ozima 30.50 — 31.00, żyto 1 st. 
24.00 — 24.50, unika pszenna gat. I 30-procentewa 
47.00 — 50.00, ratka żytnia gat. I 50-procenlow*. 
34.00 — 35.00, męka żytnia razowi 95-procentowa 
27.00 — 28.00 

Poznań, 25. 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Posnaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 22.75 
Ceny orientacyjne: syto 22.25 — J2.S0, pszenica 

» * « "~ 3 0 ' 0 0 ' m , Ł " *yt n'a gat. I 50-procentowa 
~ 3 3 , 2 5 , m ' k a Plenna gat I 30-procentowa 

49.50 — 50.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Zaginiony horyzont. 
CORSO — 30 karatów szczęścia { 
EUROPA. Błazen. 
Grand Kino — Ziemia Błogosławiona 
Ikar — Romans w Budapeszcie, 2 Ka

in i Mabel.. 
Mimoza: I Jej wysokość tańczy walc.i, 

I I Dinky. 
Metro: — „X 27". 
Młraż. Kochanek własnej żony. 
Pałace: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Sonata księżycowa-
Rialto. Atak o świcie. 
Rakieta: Blond Carmen. 

Stylowy: Zapomniana symfonia. 
Ton. Sonata Krcutzerowska. 
WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA" — 

Park „Ifelenów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 21. 

„WIELKI SUKCES „JADZI WDOWY" 1 
W TEATRZE POLSKIM. 

Dziś w sobotę o godz. 3-ej po poł. raz jess-
cze jeden ar. :ykolorowy „Wieczór trzech kró
l i" dla młodzieży szkolnej po cenach zniżo
nych. 

Dziś i jutro o godz. R,30 wiecz. oraz jutro w 
niedziele o godz. 4-ej po poł. komedia muzy
czna „Jadzia wdowa". 

TEATR KAMERALNY. 
Po „Teorii Einsteina" która grana będzie 

jeszcze dziś w sobotę o godz. 4-ej pp. po raz o-
statni .nowym przebojem Teatru Kameralnego 
stała się komedia historyczna E. Scribe'a. 
„Szklanka wody", erana dziś w sobotę o godz. 
8,30 wiecz. a w niedzielę dwukrotnie: o godz. 
4-ej i 8,30 wiecz. 

TEATR POPULARNY przy ul. Ogrodowej 18. 
Dziś w sobotę o godz. 8.15 wiecz. premiera 

uroczej komedii Dickensa świerszcz za komi
nem. ,,świerszcz za kominem" powtórzony bę
dzie w niedzielę o godz. 4-ej p. poł. i 8,15 w. 

P I E R W S Z E p r z e d s t a w i e n i e w t e a t r z e 
p e r y f e r y j n y m W s a l i g e y e r a . 
W sobotę o godz. 7-ej wiecz. pierwsze przed 

stawienie w Teatrze Peryferyjnym w sali Ge-
yera (Piotrkowska 295). Dana będzie komedia 
KIEDRZYŃSKIEJRJ ..Ten stary' wariat". 

W niedzielę o godz. 4-ei po poł. i 7-ej wie
czorem ,,Ten stary wariat". 

WINSZUJEMY. 
jutro. Cyprianowi. 

Wschód słońca 5.35. 
Zachód słońca 17.34. 
Długość dnia 11.59. 
Ubyło dnia 3.38. 
Tydzień 39. 

Tclefonm 
Pogotowie Czerwonego Krzyża " 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

od Id. do 29. X. Eh 2 2 5 - Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 6 8 I O 

WYJAŚNIENIE. 
W związku z notatka, jaka ukazała się w 

ostatnich dniach w prasie żydowskiel i levyi-
cowej p. t. „pielgrzymka po śmierć" — Kie
rownictwo pielgrzymki łódzkiej podaia do wia 
odmertei, Iż w dniach 18 i 19 września b. r. 
nikt z uczestników pielgrzymki łódzkiej nie 
tnadł z wieży i nie zabił sie. 

http://StawViniet.ro
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fest n i e s z k o d l i w y 

SUCHY RĘCZNIK 
d l a l u d z i z d r o w y c h . 

ODMŁADZA 
JAK NAILIPJBJ PRZEWIETRZAĆ AlBfZKANIA? 

Z braku wentylatorów mechanicznych nia (lub ze skokiem do wody) 5 n 
ochladzan.e mieszkań jest prawie że jedynym nim się choć trochę ostygnie 
spo,obem ir-i przewietrzania, co jest spra-| Poza tym pozostaje przyzw-yczaić swe 

ważną, a tek często zaniedby wą bardzo 
waną. 

Jeżeli przyjąć pod uwagę, że taka natu
ralna wentylacja polega ita tym, że w o-
twartym oknie (lub drewiach) górą wychodzi 
z mieszkania powietrze cieple i zanieczysz
czone (wydechany przez nas dwutlenek wę 
gla, dym papierosowy i różne zapachy), a 
dołem przedostaje się do niego powietrze 
zimne i czyste, więc łatwo sobie uświado
mić, że taka zamiana odbywa się dość pręd 
ko i energicznie tylko wtedy, gdy różnica 
temperatury wewnątrz i na zewnątrz miesz 
k:ń jest dość duża, a więc dopiero od póź
nej jesieni aż do wczesnej wiosny. Stąd zaś 
wynikają wnioski: 

1) że tylko w zimie otwieranie jednego 
okna może być wystarczające i 

2) że najlepiej i najprędzej przewietrza 
i ochładza mieszkanie głównie przeciąg 
którego ludzie t ' k się boją, a który jest prze 
cieź niczym innym, jak zwykłym prądem po 
wietrzą, czyli „wiatrem" i który szkodzić 
może tylko chorym, lub zgrzanym, a rozde-
likaconym i niczahartowanym ludziom. 

Ciało nasze, pozbawione owłosienia, nic 
jest w str nie bronić się skutecznie przeciw 
chłodom, natomiast aparat ochładzający po 
siadamy bardzo sprawny. Skóra bowiem na 
sza posiada nie tylko bogatą sieć naczyń 
krwionośnych, regulującą przypływ i od 
pływ krwi, ale też i całą masę gruczołów 
potowych; parowanie zaś potu powoduje i 
przyśpiesza ochładzanie się ciała. 

Już sam rozwój tego aparatu wskazuje 
w jakim stopniu i jak często ciało nasze 
potrzebuje tego promieniowania i parowa 
nia nadmiaru swego ciepła. A drugim dowo
dem tego jest fakt, że przy normalnej cie
płocie naszego ciała, wynoszącej około 37 
stopni C , nie znosimy dobrze ciepłoty po
wietrza ponad 30 stopni C , a najchętniej 
przebywamy w atmosferze jeszcze chłod
niejszej, bo około 20 st. C. 

Tymczasem, zamiast dopomagać w tym 
naturalnym dążeniu do stałego i powolne
go promieniowania i parowania naszego cia 
ła, z dziwnym uporem staramy się (przy po 
mocy nadmiaru ubrań i przegrzewania po
mieszczeń) zahamować ten naturalny pro
ces. 

A gdy raz się przegrzejemy, gdy zacz
niemy się dusić, a pot pokryje powierzch
nię ciała — wtedy znów wykazujemy takąż 
niecierpliwość w chęci ochłodzenia się, ja
ką cierpliwość wykazywaliśmy poprzednio 
w znoszeniu nadmiaru ciepła. 

I whtśnie ta niecierpliwość: to picie zim
nych napojów „na zgrzanego", to zbyt na
głe ostyganie w przepoconym ubraniu — 
na wietrze, to wszystko właśnie powoduje 
mnóstwo chorób zaziębieniowych — mniej 
lub więcej poważnych i stopniowo rujnują
cych stan zdrowia ogólnego. 

A zdawałoby się, że tak łatwo jest: 
1) albo nie doprowadzać siebie do sta

nu przegrzania się (praktyczne ubranie!), ry wrzuci się w Paryżu wieczorem o go-
2) albo zaczekać z ugaszeniem pragnie | dżinie 11 -tej do skrzynki poczty lotniczej, 

ciało do takich nagłycn zmian vmperaUiry. 
Do picia zimnych napojów trudno jes! 

przyzwyczaić się, zwhszcza osobom z po
większonymi migdałami albo z nie-domaga-
niami żołądkowymi. 

Natomiast zahartować przeciwko zazię-
bieniom powierzchnię cir.ła jest bardzo ła
two, ale do tego trzeba zabierać się powoli 
a przeprowadzać stopniowo. 

Trzeba mianowicie podczas rannego 
( i wieczornego) mycia się obnażyć górną Uwo..w,,«.v ^yiyna^ n a i u « 

część do pasa i w ciągu pierwszych 5 — 10 system nerwowy, że one polepszają nastrój 
dni wycierać się suchym ręcznikiem, i to i podnoszą zdolność do wszelkiej pracy, że 
tak dłiigo, aż się nam zrobi zupełnie ciepło słowem, to nas... odmładza, 
(będzie to i gimnastyka jednocześnie!). 

W ciągu następnych dni trzeba przed 
tym nacieraniem ciała, zwilżyć dowolnie cie 
plą wodą, a potem tak samo długo wycie
r p się. 

Dalej zaś i stopniowo (w ciągu kilku 
lub kilkunastu dni) , trzeba brać do tego wo 
dę coraz to zimniejszą, aż dojdziemy do 
zwykłej, wodociągowej. 

Oczywiście można (choć i niekoniecznie) 
przeprowadzać te czynności przy otwartym 
oknie. 

W międzyczasie zruważymy, że te na
tryski i masaże doskonale wpływają na nasz 

Łowienie ryb... na deskę 

Powietrzna „Normandie". 
LATAJĄC? HOTEL TRANSATLANTYCKI* 

W francuskich zakładach lotniczych 
Chalais - Meudon rozpoczęto w tych 
dniach budowę nowego samolotu trans
oceanicznego według projektu konstrukto
ra Wibaulta. — Wynalazca nazwał sam 
swój samolot „Powietrzną Normandie". Na 
ca on lotnictwu transoceanicznemu bez
sprzecznie zupełnie nowe oblicze. 

Aparat, którego budowę obliczono na 
pełne 2 lata, posiadać będzie siłę motorów 
5400 IIP. i przeciętną szybkość 350 km. 
na godzinę. Posiadać będzie zasięg okoio 
450U km. i pomieści 26 pasażerów. Wnę-
*tze aparatu urządzone będzie z wszystki
mi nowoczesnymi wygodami: 26 łóżek, l i 
my walnie z zimną i ciepłą wodą, urządzę 
i 1 ta kąpielowe, restauracja, bar, nawet sa
la taneczna, wszystko to znajdować się 
będzie w samolocie. 

Obsługę pasażerów pełnić będzie na
czelny steward i dwóch jego pomocników. 
Prócz tego załoga składać się będzie z 4 
ludzir naczelnego pilota, radiotelegrafisty 
i mechanika. 

Zaopatrzenie samolotu stanowić będzie 
benzyna, benzol i olej na 4 motory, 402 
m. przewodu telefonicznego łączyć będzie 
mostek komendanta ze sterami. 500 me
trów przewodu służyć będzie do celcYw.o-; 
grzt.wania wody i kabin. Samolot posia
dać będzie nawet małe dynamo elektrycz
ne. Nośność samolotu przewidziana jest. 
na 158 ton, tak że pasażerowie będą mo j 
gii zabierać bagaże w dowolnej ilości. 

Sam aparat jest typem lądowym o za
sięgu 4500 km. Do użytku jego urządzo
ne będą dwie pływające wyspy jako ba
zy do lądowania, podobne do tych, jakie 
projektował Bleriot i AAermoz. 

Nowa ,,Powietrzna Normandie" odby
wać będzie drogę z Paryża do Nowego 
Jciku dokładnie w 20 godzinach. List, któ 

będzie w Nowym Jorku już na trzeci 
dzień przed południem. 

Podobne projekty samolotów jak M i -
chela Wibaulda zgłosili Cousinet i Caud-
ron. — Znajdują się one obecnie w okre
sie technicznych obliczeń. 

Który z trzech konstruktorów wygra 
wyścig, dotychczas nie wiadomo. — \Vo-
becnej chwili pierwszy jest Wibault. W 
każdym razie pewne jest, że w ciągu naj
bliższych dwóch lat Europa i Ameryka 
zbliża się do siebie bardzo znacznie. 

Chińczycy są narodem rybackim. Podo 
bno istnieje aż 120 różnych metod łowię 
nia ryb, stosowanych przez rybaków chiń
skich. Niektóre z tych metod są tak oso
bliwe, że zwracają uwagę wszystkich po
dróżników, opisujących zwyczaje tego kra 
ju . Jeszcze Marco Polo, pierwszy bodaj 
Europejczyk, który rwiedził i opisa! w e-
poce wielkich odkryć Chiny, ze zdziwie
niem opowiada o tym, że Chińczycy łowią 
ryby za pomocą specjalnie do tego celu 
wytresowanych zwierząt. I tak np. posłu 
gują się rybacy chińscy tresowanymi wy 
drami, które chwytają ryby i jak psy my 
śliwskie ubitą zwierzynę, aportują zdo
bycz swym panom. Również i ptactwo wo 
dne umieją Chińczycy zaprząc do pracy-
Puszczają np. do wody kormorany, duże 
ptaki wodne, żywiące się rybami, uniemo 
żliwiwszy im uprzednio przełykanie i u 
wiązawszy je do łodzi. Kormoran chwyta 
zgrabnie rybę, ale nie może jej przełknąć 
i musi ją oddać w ręce rybaka, znajdują
cego się w łódce. 

Najmniej trudu sprawia Chińczykom 
metoda połowu, którą opisał ostatnio dr 
Gudger z Amerykańskiego Muzeum przy
rodniczego. Wedle sprawozdania tego ba
dacza, rybak chiński wyprawia się w noc 
księżycową na rzekę w łódce, do której 
prawej hurty przytwierdzona jest deska 
polakierowana na biało. Z lewej strony 
łodzi znajduje się sieć wznosząca się po
nad burtę. Przejażdżka taką łodzią po c i 
chym jeziorze lub rzece daje podobno zdu
miewające wyniki . Oto ryby nęcone ja
snym światłem księżyca, odbijającym się 
od biało lakierowanej deski, wyskakują sa 
me z wody, próbując przeskoczyć łódkę. 
Niestety sieć rozpięta po przeciwnej stro 

CHIŃSKIE P O n y j Ł f . 

Owacyjne powitanie zwycięzców greckich. 

nie łodzi uniemożliwia' hu ten skok i ry
ba wpada do łodzi. 

Trudno wyjaśnić, dlaczego jasna de-
szczułka wabi ku sobie ryby i dlaczego 
pobudza je do skakania. Dr Gudger przy
puszcza, że ryby natrafiając na deskę za 
nurzoną w wodzie, hiorą ja za m^lą ła
wicę piasku i usiłują ]ą przeskoczyć. 

Wyjaśnienie to mało jest prawdopo
dobne- Raczej skok, jaki ryba wykonuje, 
jest odruchem przestrachu. Odbite od bia 
łej deski światło księżyca pada na drob
ne fale jeziora. Ten niezwykły refleks bio-
rą, być może, ryby za ślad jakiegoś w i c i . 
kiego drapieżnika wodnego i próbują m\A 
umknąć. W tym celu próbują domniema-W 
nego wroga, za którego biorą białą deskę, 
przeskoczyć. 

Skaczą więc w kierunku łodzi, której 
nie widzą i wpadają w ręce rybaka. Za 
tym wyjaśnieniem przemawia fakt, że ry
bacy, łowiący w opisany sposób ryby, nie 
starają się bynajmniej o ciszę, lecz ow
szem starają się wywołać szum w wodzie, 
ciągiląc za łodzią kamień, przywiązany do 
sznura. 

Dr Gudger nie jest pierwszym, który o 
tym dziwnym spo"obie chińskiego rybo
łóstwa opowiada. Jeszcze w XVI I I wieku 
było ono w Europie znane. 

Wedle sprawozdania amerykańskiego 
badacza, łowienie ryb „na deskę" nie jest 
jedynie tylko w Chinach uprawiane. U-
prawiają je również Anamici w Cochin-
chinach, którzy tej sztuki nauczyli się za
pewne od Chińczyków. Niezależnie od 
nich, tą samą metodą rybołóstwa posługu 
ją się również ludy afrykańskie, mieszka
jące u wybrzeży Kongo. 

PODSŁUCHANE 
PRZYJACIÓŁKI. 

Lala: — Kiedy pan Eugeniusz wczoraj 
przyszedł do nas z wizytą, natychmiast 
upadł przede mną na kolana. 

Ala: — Czy podłoga była świeżo wy
li oterowona? 

Wt 
ZWYCZAJ. 

m i: 
wolno /K 

am 

J. teraz nie 
kiedy się zaręczymy. 

— Dlaczego jesteś taka nieubłagana? 
— Dotychczas zawsze tak postępowa, 

Zdjęcie przedstawia greckiego premiera Metaxasa witającego uroczyści, ./raz z in
nymi dostojnikami państwowymi, zwycięskich lekkoatletów greckich, po ich powro
cie z Bukaresztu, gdzie odnieśli wspaniale zwycięstwo w ogólnobałkańskich mistrzo
stwach lekkoatletycznych, wygrywając 12 pierwszych miejsc na 18 spotkań. 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 
ł k o l o n u ! 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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— A więc dobrze. Biorę odpowiedzialność na siebe. 
Pan Downing miał specjalne polecenie wykrycia osobo
wości jakiegoś tajemniczego agenta sowieckiego, które
go osobą centrala londyńska szczególnie się interesuje. 

— Nr 103? 
— Tak. Zdaje się... 
Good wstał. 

— Nie mamy chwili do stracenia. Syluacja jes; na
prawdę groźna. Jeżeli Einhorn wie o misji Downinga, ten 
jest stracony. 

— Ma pan już jakiś plan? 

Good podszedł do okna i oparł się ciężko o drewnia
ną framugę. Sytuacja była niełatwa. 

Na podwórze wjechała jakaś lśniąca limuzyna. Good 
odskoczył od okna i uważnie zaczął spoglądać przez f i 
ranki w dół. 

— Sir, przyjechał Einhorn z wizytą! 

— Nie może być! — Poseł zerwał się gv..,' zza 
biurka. — Czego on może chcieć? 

— Sądzę, sir, że pan go przyjmie? 

— Ma się rozumieć. Niech pan poczeka w moim pry
watnym gabinecie. Jak tylko z nim skończę, zaraz przyj
dę panu powiedzieć, o co Einhornowi chodziło. 

Wskazał Goodowi boczne drzwi i zadzwonił na se
kretarza. 

Po piętnastu minutach Good znalazł się z powrotem 
w gabinecie Hudsona. 

— Niech pan sobie wyobrazi, Einhorn przyszedł, by 
zaprosić mmc na jutro wieczór na przyjęcie do sowieckiej 

ambasady. Uroczystość z okazji jakiejś tam czerwonej 
rocznicy. 

Good uśmiechnął się z zadowoleniem. 
— Świetnie się składa. Mam nadzieję, sir, że pan 

nie odmówił. 

W zasadzie nie. Pomyślałem sobie, że warto będzie 
co do tego poradzić się pana. Może będąc w ambasadzie 
będę mógł czegoś dowiedzieć się o Downingu. 

— Nie, na nic by się to nie przydało. Poselstwo musi 
być na oko zdała od tej sprawy. 

— Więc co pan ma na myśli? 
— Pewien plan, który, jeżeli się l .'1 . ' w a d z i dó 

uwolnienia Downinga. 
Sir Hudson zainteresował się. 
— Można wiedzieć, co pan ma zauiii . przedsięwziąć? 

— Owszem. Pomysł nasunęła mi zabandażowana 
twarz szofera Einhorna. O He pan wie, sir, Borysów, ów 
szofer, jest w zasadzie dowódcą stacjonującego w amba
sadzie oddziału GPU i zarazem zaufanym Einhorna. Bral 
on udział we wczorajszym napadzie na mój dom i został 
widocznie ranny w twarz lub w głowę, bo ledwie mu 
oczy i nos zza bandażu widać. 

— Co ma ten szofer wspólnego z pańskim planem? 
— Bardzo dużo. Jutro wieczorem pojedzie pan, sir. 

swoim samochodem do ambasady sowieckiej. Jest zimno, 
więc nogi będziie pan miał przykryte kocem, pod którym 
i ja znajdę wygodne miejsce. Chodzi mi w tym wypadku 
o przedstanie się na teren ambasady. W normalny spo
sób jest to rzecz niemożliwa. "Stałe psie patrole koło mu
rów oraz karabiny maszynowe i gwardia GPU są nie do 
pri rebycia ; 

— Pomysł niezły, ale co będzie dalej? 

— Dalej plan opiera się na przypuszczeniach, lecz 
pan niie będzie już miał z nim więcej do czynienia. Chy
ba to, że w czasie przyjęcia możliwie jak najprędzej po 
swoim przybyciu, powinien pan porozmawiać trochę 
z Einhornem i poczynić mu pewne aluzje co do osoby 
Downinga. Niby, że pana bardzo interesuje jego sprawa, 
co robi, gdzie się znajduje, etc. 

— A co będzie z panem? 

— Proszę się o to nie kłopotać. Jakoś dam sobie r». 
dę. Proszę tylko o jedno: gdyby do północy nie dostał 
pan ode mnie żadnej wiadomości, proszę uważać sprawę 
moją za przegraną. Wtedy proszę zrobić, co pan, sir, bę
dzie uważał za stosowne. Sądzę, że w tym wypadku mo
żna by nawet zagrozić pewnymi komplikacjami polity
cznymi. 

Sir Hudson nałożył spokojnie monokl. 

— Tego pan ode mnie nie może wymagać. Dobre 
slosunki w polityce są więcej warte niż iyc': wóch, 
najbardziej może wartościowych ludzi! 

Good ukłonił się zimno. 

— Doskonale rozumiem. Wobec tego gdybym do 
północy nie dał znaku życia, proszę uważać n/>ie na pe
wno, a Downinga w przybliżeniu za nieboszczy'ć-.'w. — 
Wstał szykując się do odejścia. — Zjawię się tutrf ; j iv 
iro przed ósmą wieczór. Proszę się tylko nie zdziwić, 
fóyi przybędę ucharakteryzewany na szofera Borysowi. 
Liberia sowieckiej ambasady, twarz obwiązana od ucha 
do ucha, w ogóle ciemny typ... 

Vyda\vca y n Sty; .kowski 
>daktoi naczelny; Franciszek ,iOb#ł, 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w Lodzi, Żwirki Z. Zr 1 Roinsii Furmańsld-
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ł » 2 800 21 10422 7 44 81 391 421 514 718 25 3 3 814 9; ' 
272 428 505 617 45 106357 625 38 777 81 817 90 
6 450 587 674 92 736 827 67 80 108166 219 446 71 

J « 6 761 929 56 86 109315 411 28 774 
110279 87 8 306 25 563 683 875 945 79 111030 222 334 

* 580 3 652 828 59 112048 101 274 549 753 79 89 95 
'13249 60 394 512 19 22 47 658 727 77 87 90 992 8 114139 

Za tweU ogloszeft 
Redakcja nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne moczoptc iowe 

i skórne 
6 -go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

[ E d w a r d R E I C H E R 
i-|Specj a l is ta chorób skórnych , wene

rycznych i seksualnych 
p o w r ó c i ! 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

D rzyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w pot 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

p o w r ó c i ł 
Spec.ehor skórnych, wenerycznych i aeksnslnyeh 

u l Piłsudskiego 69 n i s z 
(ró«r N a r u t o w i c z a ) 

P r z y j m u j e od godz. 8—10, 12—2 1 5—8 w. 
W niedzieli) i awieta od U do IIrano. 

i r med. N I T E C K I 
wnoroby skórne, weneryczne 

i moczopicio we. 
P O W R Ó C I Ł 

f | A\VROT f ont, I piętro - Tel. 213-18 
W y j m u j e od 8—9.30 r. 1 od 5.30—9w 
* a iedzie le t święta od S d o l 2 w pot 

D r 
s p c \ cłioi 

H E L L E R 
:crycznych, moczoplcio-

: i skórnych. 
Tel. 1 7 9 - v 

M i P'l ' 8 wiecz. 
pp-

201 35 514 709 58 63 967 73 115090 387 709 89 809 11*0-4 
135 81 304 74 970 117095 163 94 277 86 437 612 50 117 
113246 531 612 28 725 832 SI 119019 79 88 117 394 94 434 
554 774 866 

120106 66 826 46 752 907 76 7 121313 652 8 72 835 
122129 52 77 223 638 785 895 123119 81 513 614 72 710 9:7 
124034 173 283 480 716 125326 551 681 800 51 804 82 126111 
451 668 879 217257 401 752 84 803 925 128053 168 307 527 
606 811 21 129OS0 138 58 202 367 433 613 707 25 83 965 6 

130073 87 238 344 60 488 548 627 68 752 928 131011 61 
84 93 132 302 17 498 546 94 5 785 132185 327 430 593 694 
133055 94 6 261 368 82 499 548 627 30 9S9 134033 392 4 
410 506 80 932 135008 83 209 23 486 S57 93 900 7 136057 86 
575 617 94 7 743 801 23 33 972 137055 230 352 494 511 909 
87 138081 297 732 81 99 912 35 139032 101 42 513 844 

140076 456 7 91 543 719 69 70 878 141017 51 296 325 
581 602 8 924 5 142033 76 148 251 79 471 534 6669 14.3133 
237 47 94 431 701 1440M 244 315 407 83 556 649 801 145331 
118 42 410 513 611 871 C". 146506 36 61 88 788 818 911 
44 52 147308 9 432 941 U8003 91 207 98 320 37 57 600 
744 862 149442 570 738 858 92 937 

150136 272 338 61 547 90 722 151200 7 324 82 457 
559 672 152017 248 467 94 548 618 841 59 72 912 153067 
12 27 62 77 315 4 5 94 435 34 53 582 651 3 701 839 154056 
77 332 571 612 725 36 871 81 155042 213 62 437 884 156105 
16 618 886 157025 101 10 91 273 360 89 530 88 617 711 
158078 143 65 251 67S 709 93 519097 305 454 656 917 

160245 349 490 85 1C1089 358 74 496 716 
857 98 949 54 1G2002 49 246 367 723 844 59 
163131 307 412 33 544 670962 164234 45 361 
478 833 44 920 165016 128 238 447 166373 
525 63 763 8)3 41 928 52 93 167098 194 212 
70 302 821 168048 194 £00 99 407 506 15 169062 
7 544 754 827 31 69 

170017 55 92 119 239 57 403 33 511 667 923 
171125 225 86 461 698 99 864 172358 67 71 
579 628 41 816 19 175183 40 278 412 55 677 
174137 72 82 95 237 84 99 547 808 96? 93 
175505 67 95 118 351 759 947 176093 165 587 
742 809 92 93 177355 451 88 553 58 76 610 
14 706 27 880 21 178068 398 496 72 83 731 
55 855 985 179107 24.! 449 763 80 862 937 4 
48 

180185 226 432 590 804 919 181043 142 57 
281 461 725 897 975 182022 80 218 320 89 550 
944 7 65 183064 261 357 459 793 813 16 55 85 
981 184311 64 82 400 80 9 C22 717 33 969 
185367 550 7 745 55 68 902 51 186075 290 
504 756 922 187061 208 463 65 79 508 40 806 
188475 522 649 894 189024 71 308 60 490 508 
610 714 66 822 

190078 252 435 632 60 737 55 191231 5 7 
335 833 62 92 192155 338 457 914 193289 53 
438 66 683 91 783 917 23 194055 71 156 80 
292 332 635 44 887 89 931 

DRUGIE C IĄGNIENIE 
Dzienna wygrana 20 tys. zł — 145262 
15 tys. zł — 113904 
10 tys. zł — 8062 160577 
5 tys. zł — 124481 164512 
2 tys. zł — 63 9573 1402 29273 38603 

43786 56875 57849 70711 75160 83602 
89604 99586 102723 115080 116138 
136097 146430 147921 151680 159878 
193120 

po 1 tys. zł — 7199 14868 15649 24099 
34103 51444 53375 66186 72644 78950 
85118 86911 97540 102988 106823 118236 
124943 126396 129460 145705 161769 
193S96 

STAWKI. 
260 453 510 45 676 1028 404 61 573 977 

2672 <JSi) 3260 68a 974 4242 464 629 813 58 935 
5237 307 33 41S 41 674 712 81 6078 80 440 
508 45 642 68 78 748 64 980 7475 598 728 
960 8885 161 83 356 435 99 706 63 835 85 97 
905 243 86 320 427 74 587 

10060 283 S42 421 609 12 47 782 868 11643 
771 12188" 489 546 71 651 13489 574 998 14021 
349 991 15367 419 619 728 16104 251 91 92 376 
418 25 651 17380 98 582 733 18033 803 973 
19272 458 523 707 911 

20040 412 448 921 21248 71 806 18 22285 
620 52 97 700 819 2303G 185 486 684 24081 169 
337 989 25300 815 96 958 26056 212 385 487 
669 71 27160 210 418 761 828 52 986 -28115 224 
453 63 578 29236 631 

30429 636 56 833 31723 32047 158 268 599 
33137 227 370 558 64 914 58 87 34499 531 641 
91 35020 429 700 904 79 36013 39 58 193258 
384 739 898 37083 155 453 582 844 38044 77 
269 406 526 619 123 810 39093 176 527 37 700 
936 

Doktór Medycyny 

Gustaw K0HN 
Specjalista akuszer -g iaeko loe 

d i a t e r m j a ° 
p o w r 6 c i i 

a l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

40074 627 41654 42068 344 645 774 901 77 
44839 460 890 45027 177 204 301 730 869 914 
46051 62 225 26 425 927 47360 431 781 84 48012 
236 458 676 968 99 49053 366 515 74 743 952 

50025 33 922 51119 462 539 937 52143 53103 
236 455 776 934 54154 73 826 55360" 697 749 
56669 829 80 57384 818 83 58110 20 317 75 788 
59842 

60081 152 354 427 S16 61264 365 621 938 6200 
327 520 63 832 63702 64097 532 537 644 877 975 
65759 845 66011 60 399 519 -10 67222 45 92 404 
571 707 39 827 68265 684 890 69296 505 700 845 
904 13 

70235 604 855 930 71249 335 763 912 72050 
186 213 643 844 73017 230 370 662 848 74024 173 
500 692 749 960 91 75288 417 67 93 549 713 831 
40 914 66 76020 73 509 41 638 753 77308 25 617 

I 78084 560 622 56 794 79652 860 
80061 659 756 72 81180 244 385 809 82015 65 

499 940 83366 857 65 84558 690 714 823 29 37 
86 85019 85 132 515 759 99 64 86050 891 87146 
605 8 817 81 88090 217 644 64 707 831 89028 414 
635 95 970 71 

90488 827 65 71 91304 654 868 92043 164 280 
307 91 733 911 57 93039 183 90 204 24 313 547 
,26 61 94297 487 95005 530 91 96350 450 531 
618 941 97030 136 274 771 991 98209 443 524 
99134 41 100281 566 800 78 

101029 366 102078 92 231 496 768 103075 216 
337 577 846 924 104326 413 83 531 762 980 105659 
793 839 106001 51 487 746 348 107038 108205 371 
527 858 109060 115 274 339 572 714 31 

110050 193 639 733 807 943 81 111002 387 6150 
63 742 93 873 925 44 112332 113142 56 821 94 
955 199 114085 122 41 629 921 72 79 115394 407 
82 734 116016 115 60 329 965 117405 766 832 939 
118040 170 240 768974 119047 51 707 43 89 926 
85 

120027 102 209 498 552 121190 257 59 798 
122624 123039 218 35 333 41 124353 427 125553 
693 126261 347 472 615 799 999 127008 149 642 
702 128561 90 1795 826 29 129245 53 909 

130182 429 57 565 726 131477 543 61 811 50 
132906 89 133263 568 780 1341631 631 135102 31 
270 613 52 849 136096 568 780 153 387 421 X5 
514 137280 660 138276 777 139157 95 506 11 58 
838 910 15 

140093 432 567 708 141248 404 760 142006 88 
370 727 982 143088 118 216 356 619 145542 690 
895 145144 372 146000 25 86 369 446 603 147218 
665 707 847 148319 731 149110 594 627 1790 936 

151237 465 152160 545 777 924 153609 814 
154101 4 15 243 347 734 79 155034 434 548 679 
720 156317 490 529 603 71 854 72979157314 423 
63 848 60 159761 

160093 221 4 386 531 65 808 161055 640 162035 
95 194 587 615 807 163376 405 34 727 164140 885 
926 165068 195 259 354 97 944 66032 398 544 740 
89 167197 250 604 858 168075 210 487 758 860 81 
903 169237 953 

170294 95 389 420 576 87 764 171085 127 366 
417 625 821 172310 491 173040 192 354 174125 
296 97 392 560 677 825 952 175177 494 846 49 
176288 177045 692 178128 59 515 764 179035 575 
705 34 54 864 939 

180280 421 508 772 181095 111 97 3108 644 
49 738 82028 67 633 831 183193 393.6«?4« 184184; 
(M4 65 118539 5C 283 335 417 529 698 laSrTO'232 
Zl 82 706 951 187002 86 180 86 772 855 188315' 
655 M 1S!)?2'J m 470 569 

190298 ,<fs 4: ; ' 81 591 191210 55 944 192133 330. 
A't 4'.o 74 739 967 91 193523 38 731 846 194264 
37S 679 

CIĄGNIENIE TRZECIE. 
373 486 656 802 64 1093 135 37 3C8 610 2605 

800 93 985 8170 256 75 328 753 88 4003 192 481 
576 907 5218 79 312 51 6046 579 627 7016 97 147 
756 857 8184 319 428 525 989 9080 104 67 268 317 
487 540 63 741 

10311 486 762 11209 99 781 846 69 12377 861 
13126 68 355 467 813 95 14139 311 52 434 767 
15215 894 16025 153 344 453 628 972 17066 229 
58 464 79 696 18009'90 278 591 680 940 19035 S8 
722 

20137 312 598 658 718 41 21453 22302 453 73 
509 71 669 23010 199 542 965 24059 236 409 720 
813 25201 426 26139 93 556 Tli 80 81 27150 719 
829 28033 752 60 891 29301 965 

30103 31045 71 351 32177 999 33153 203 13 3IB 
780 31072 828 35327 78 733 36073 258 637 83 
926 39 78 37046 164 282 476 782 989 38456 823 
913 39237 319 674 740 12 31 39 

40372 470 962 41703 31 48 4275 580 729 
43295 381 738 41 44116 48 831 45018 190 600 764 
90 970 46131 333 66 390 821 928 47013 517 73 
650 891 970 75 48280 517 812 49020 140 595 
26 56 714 91 

50519 614 85 727 51144 428 552 862 52381 421 

Dr med. 

Z E N O N S Z C Z E C H 
Łódź, u l Rzgowsko 39 

Choroby wewnętrzne 
teł. 222-55 przyjmuje 3—5. 

P o w r ó c i ł . 

ze sta łe mi 
ł ó ż k a m i L E C Z N I C A 

l^'u,\ uszy. nos.gardło i płuca 
P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
9-2 r. p. 6.80-8 w. przyjm. Dr. Rakowsld. Przy lecznicy 
czynny Jest Gabinet Koentgena do wazellrich Drześwle-

Uań i zdjęć. W e z w a n i a n a m i n e t * . 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEKOLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w, w niedz. i iw. od 9 do 11.30 w poi 
Fanie przyjmuje kobieta . leksra 

P O R A D A 3 Z Ł . 

O S T A T N I E P O L E C A 

N0DELE . 9 9 nANTEAV 
1937 38 P i o t r k o w s k a 6 1 1 p. pop oric. 

PREEZ Z RADIOPAJĘCZARSTWEM! 
W Polsce powinni być tylko legalni słuchacze 

Jest już lesien. Wcześnie zapada mrok. 
Kiedy nadejdzie zima, wieczory będą długie 
i smutne; zwłaszcza na prowincji. W małych 
miasteczkach jest ecprawda kino. ale prze
ważnie filmy wyświetlane sa rnz w tygodniu. 
Jest także wypożyczalnia książek. Ale prze
cież są dnie, że najbardziej zaciekawiająca 
książka znuży i staje się zbędna. Są znajomi, 
ale, nie można na nich zawsze liczyć — przyj 
dą w odwiedziny, lub nie. Co wtedy począć 
ze sobą i ze swą straszliwą beznadziejną nu
dą? A jeśli, jeśli nawet żyje sie w wielkim mie 
ście, gdzie o rozrywkę nie trudno, czy iawsze 
chce sie wyjść z domu, gdy na dworze pada 
deszcz, śnieg i wogóle pogoda jest okropna? 
Co wtedy poczniesz człowieku. Spójrz w kąt 
pokoju, gdzie dotąd leży nieczynna od waka-
cyj. mała, przypruszona skrzynka rozmonto
wanego aparatu radiowego. Można sie było 
obejść bez niego oodczas wakacyi; było słoń 
ce. las,- Bałtyk i ,k'to wie może nawet odwie
dziło sie Paryż? Ale to już minęło. Wystaiczy 
włączyć aparat radiowy do sieci elćktryczncj 
lub na wsi do akumulatora: jeden nieznaczny 
ruch ręki. wypędzi z pokoju nudc. smutek 
wprawi cie w dobry nastroi, odpędzi czarne 
myśli, jest przecież wszystko: i muzyka, i 

odczyt na ciekawy temat i teatr wyobraźni i 
wesota, pogodna.audycja i wogóle to wszy
stko czego było brak. Niech sobie na dworze 
pada deszcz, niech dzwoni j szyby okien. W 
pokoju jest ciepło i przytulnie. A przecież abo 
nament radiowy kosztuje tak niewiele; jeśli
byśmy chcieli obliczyć ile kosztuje dzień ko
rzystania z lampowego aparatu radiowego 
przekonamy się ze zdumieniem, że eteiennie 
wydajemy zaledwie 3 grosze — za słuchanie 
zaś programów radia przv nnrr.ocy detektora 
dosłownie 1/3 grosza dziennie. Idzie tylko- o 
to, aby zgłaszanie w urzędach pocztowych 
abonamentu radiowego stało się prawem zwy 
czajewym. 

„Radiopajeczarstwo" utrudnia bardzo nor
malną pracę Polskiego Radia — należy pa
miętać, że każdy grosz wpłaconego abona
mentu idzie na opędzenie ogromnych kosztów 
w związku z opracowaniem i nadawaniem 
programu, rozbudową własnych stacyj nadaw 
czych i budowa nowych rozgłośni. Kultura 
narodów jest dziś mierzona nietyiko ilością 
szkół, ale i liczbą stacyj nadawczych i radio-
abonentów. 

A wiec precz z ,,radio pajęczarstwem"— 
w Polsce powinni być tylko legalni słuchacze. 

696 338 81 33583 699 54702 315 35 38 404 552 
55055 179 420 386 900 56128 219 456 57507 737 47 
58122 78 81 717 8-1 59314 50 671 

60481 966 61107 400 30 C33 73 721 62209 78 
63036 712 61262 413 732 882 62 65582 854 6661* 
67100 502 68315 69087 227 470 677 893 

70331 516 606 727 71509 673 72097 306 27 808 
59 73133 791 907 74122 71 278 7552 86 828 67 76158 
859 77036 92 492 611 78010 889 510 839 903 79217 
421 22 516 47 690 

80237 45 63 416 81031 31 137 318 704 819 
82009 336 491 597 83531 84572 85292 384 408 519 
612 92 831 86068 95 158 746 8715 263 91 313 969 
88118 81 228 681 (19010 221 420 45 67 

90083 479 712 58 91722 56 92163 291 93171 97 
211 94182 329 654 868 95219 430 99 615 96031 
341 67 92 55 " 97079 204 398 982 98211 371 72 91 
415 819 990 76 428 58 735 

100210 101265 329 440 809 53 102431 86 649 
87 103050 431 504 610 16 708 104049 457 S03 706 
45 824 2" 103383 661 841 106175 222 94 308 15 Ś48 
741 107126 309 108261 572 606 734 109005 

110126 228 11188 328 403 93 112159 486 113408 
91 608 984 92 114143 350 543 115056 65 290 696 
116392 415 507 833 117351 58" 700 44 11C034 253 
914 119724 36 996 

120213 69 406 588 970 121311 527 826 122360 
135 754 954 123120 591 92 736 121038 103 733 41 

813 125507 602 126177 498 673 913 127128 
92 541 758 128001 187 912 129834 86 

130022 416 340 131007 73 331 99 432 578 
132325 3t 133102 33 576 773 868 900 134021 427 
559 911 43 133116 442 844 136709 825 137119 413 
641 768 138295 560 139098 303 441 713 
140235 414 141373 476 502 960 142235 74 352 486 
676 769 143013 144206 416 583 605 791 145028 
138 257 320 116031 196 327 44 672 982 117244 
689 148914 149H3 S91 432 609 51 801 

150219 457 640 151745 883 152656 894 133126 
236 670 832 58 154602 816 155064 134 395 647 947 
156013 185 235 66 92 541 766 137022 419 765 909 
158213 322 671 159146 950 

162037 201 33 356 612 618 987 1622006 73 381 
422 6C4 857 923 164182 335 977 163085 178 690 

7 818 166116 33 770 167282 813 168133 420 883 
947 169260 

170941 171297 479 897 920 172230 93 386 11 
39 400 732 173100 551 617 20 801 174156 268 
175234 409 176045 410 739 915 177080 296 386 
746 173845 56 179492 

180087 432 722 181160 306 729 71 875 182181 
545 87 761 834 133013 277 303 596 184024 125 715 
133033 260 303 470 531 186126 719 187431 592 
962 188071 361 611 937 189037 211 823 

190313 733 86G 973 80 191419 712 41 832 192039 
81 979 193281 909 191146 211 

ROCZNIK PODOFICERA REZERWY 1938 R. 
Staraniem i nakładem Zarządu Okręgu Ogól 

nego Związku Podoficerów Rezerwy Rzeczypo 
spolitej Polskiej w Łodzi, zostanie wkrótce wy 
dany „Rocznik Fodoficcra Rezerwy na 1938 r". 

Na treść tego wydawnictwa między innymi 
złoży się szereg aktualnych artykułów, oma
wiających: dzieje i potrzeby naszej armii — 
czynnej i rezerwowej oraz Ważną role podofi
cera rezerwy i jego organizacji nriązkowej 3V 
służbie dla narodu i państwa. Poza tym w »ze 
regu artykułach zostaną zobrazowane pierw
szorzędne zagadnienia międ7.ynnrodo3ve, narodo 
we, państwowe, społeczne i t.p. 

Ze względu na propagandowy charakter wy 
mienionego wydawnictwa będ-io ono 3\'szech-
stronnie rozkolportowane na terenie całej Pol 
ski. 

^ Należy sądzić, że powyższa inicjatywa 
Związku zostanie przychylnie oceniona przez 
szerokie sfery społeczeństwa i znajdzie jak 
największe poparcie. 

• •»<>«łe}4 V 

Łód£. P i o t r k o w s k a 16, 65 i 146. 
Tel. 101-01 i 266-50 (SjIllilHHi Ur.mn 

T a r g i W o ł y ń s k i e 12 — 26. I X . 
W i n o b r a n i e w Z a l e s z c z y k a c h 
T a n i u r l o p w Z a k o p a n e m 
S ł o n e c z n y W r z e s i e ń nad Morzem 
T a n i U r l o p n a H u c u l s z c z y ź n i e 
Tani Urlop w Beskidzie Śląskim 

Duże ulgi kolejowe. 
W y j a z d y t u r y s t y c z n e 

d o P a l e s t y n y 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, ntoczopłciowych. 
2 5 A W A D Z K A . O , telefon 224-12 

, Przyjmuje od 8—11 r. od 2—4 i od 6—8 w. 
. w niedzielę i święta od 8 —1 w południe. 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c n o r , k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 1 0 7 7 9 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr $. SZTYLERMAN 
chor. kobiece 1 akuszeria 

p o w r ó c i ł 

leromskicgo 41, 206- e62 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

D r Ł A G U N 0 W S K I 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

1 skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atłolecznlczyi 

P i o t r k o w s k a 70, t o l . 181.83. 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 
I i ----- „, t — a, IŁ 

DR MED. 

Ł U C J A M A K Ó W ER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci), 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul . A n d r z e j a 4, teleł. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj . chorób kobiecych i akuszer ia 

$rOdisiiej§ka 28 tel. 240-10. 
przyjmuje od 12.—2 i od 4—8 wincz. 

Przychodn ia 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do D w. Panie przyjmuje lekarz-koblets 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. M 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 

, GLAZER 
i w e n e r y c z n e 

Tel 185-49. 
przyjmu e od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz, 

w niedziele i lwięta od 10 — 12 w pot 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h i kob iecych 

U l . TRAUGUTTA 9, frt:t LZlZ' 
p r z y j o i n j e o d S — 1 1 r a n o od 6—» wlnea. 
w n j d i l e l e i . w i a t a od • —12.30, po pot. 

P r y w a t n a 
Przychodnia 

(choroby kob iece i c i a ł a ) 

Zgierska 24 
Dr. Praport Dr. Feldma 

GINEKOLOGICZNA 

od 10 — 1 od 3 — 6 

Dr med. 
•ljb m f j p S\.Sff m /ab. paw •% MńV • 
r *3 aren Tnraw I MBn * bth ara LM 
W% U WM W • 4kVt7 Mb <y -^w 81 

spec.chor. wenerycznych, skóir.ych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przy jmujo od S—11 rano od 5—9 wlecz, 
w niedz. 1 święta od 9—1 f > 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmuj*) lekarze we wszystkich gpecjalnościii'' 
v a b . n e t Dentys tyczny 

I n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Renlc 
lampa k w a r c o w a , d f a t e r m j ą t t , d. 

P O R A D A S S i . 

W y c i e c z k i d o P a r y ż a 

ZABAWA TANECZNA W CH. Z. Z. 
Sekretariat Okręg. Chrż. Zjedn. Zaw. w 

Łodzi urządza w dniu 9 października 1937 i . 
w saii teatralnej Domu Ludowego przy ulicy 
Przejazd 34 zabawę, taneczna p. n. „Jesienna 
Noc", z której dochód przeznaczony zostanie 
na potrzeby świetlicy Chrz. Zw. Zaw. 

W czasie zabawy przygrywać będzie 
pierwszorzędny zespół muzyczny z białą har
monią. Bufet obficie zaopatrzony po cenach 
kryzysowych. 

Początek o godz. 9 wiecz. Wstęp na za
bawę zł. 1-

Pierwsza L e c z n i c a d l a c h i r u r g i i 

zębów i jamy ustnej 
ze stałymi łóżkami. S T O M A T O L O G 

Dr PitM. Sadolf tersk i 
Plolrkowslca 56, 

t e l e f o n 129-77. 

Poradnia WeneroSogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety l dzieci przyjm. kobieta-lekan 
czynna oJ 0 rano do 9 wiecz. 
P O S A D A 3 Z Ł . 

Ł E C S N J C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł y m i i ó ż b a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
al P i o t r k o w s k a N r 40 

t e ł . 2 2 1 - 7 2 . 
Pny[muje «t» ehoryrh wymagających przeby
wania w lecznicy (oparlic.e etc.) a takin przj 

chodzących 4 — 1 1 ud 7 — U I pol. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Bogusław" 
Abraniowskiego 15̂  teł. 2(31-31. 

http://vab.net


ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 

Przegotowania Kolna 
na przy jęc ie Mussol iniego 

Wszystkie ulice w Berlinie 

zostały ozdobione flagami na 

cześć przybywającego dn. 27 

bm. do stolicy Niemiec Mus-

soliniego. 

Hiszpańska rządowa łódź podwodna „C-2" 
sensacją polityczne*. 

Najszybsza kobieta świata -
z a w o d o w c e m Anglicy i Włosi na niemieckich manewrach. 

[Helen Steffens, olimpijka w biegu na 100 
"metrów, zawarła kontrakt w sprawie nagra
nia filmu pokazowego i przeszła tym sa-

jklkt mym w szeregi zawodowców, * 

rola Piotra II 

Jak wiadomo francuskie władze bezpieczeństwa wykryły w tych dniach sensacyjną 
aferę, a mianowicie planowany przez zwolenników gen. Franco zamiar zawładnięcia 
stojącą w porcie Brest łodzią podwodną rządu walenckiego „C-2". Wykrycie i uni
cestwienie planów pociągnęło za sobą poważne konsekwencje natury politycznej, 
gdyż francuskie władze bezpieczeństwa aresztowały bawiącego na terytorium fran
cuskim mjr. Troncoso, komendanta wojskowego Irunu, zaś w odwet zato władze rzą
du powstańczego zatrzymały francuskiego konsula generalnego w Maladze. Incydent 
z łodzią podwodną „C-2" którą widzimy na zdjęciu, może przyczynić się do ostrego 
zaognienia sytuacji i stosunków między Francją a gen. Franco, które i tak nie na

leżą do najlepszych. 
_ • •. -4k . 

Koło Warnemiinde nad Bałtykiem odbywają się wielkie manewry armii niemieckiej. 
W kwaterze głównej bawią (od lewej) 1) włoski marszałek Badogllo, 2) niemiecki 
generał Reichman, 3) angielski marszałek polny sir Cyryl Deverell i 4) węgierski mi-l 

nister obrony narodowej generał Roedcr. 

W i e ś s p i s k a p o s i l a i d y m e m . 

iKról Piotr II boksuje się ze swym kuzynem, 
;księciem Aleksandrem, synem księcia-re-
' K - 4 gentą Pawła. 

Nowy rekord samochodowy 

Osławiona mrs. He. Pherson 
znown na widowni . 

Znana ze swych skandalicz

nych wyczynów erotycznych 

amerykańska „ewangelistka' 

Aimee Semple Mc Pherson 

pojawiła się po dłuższej nie

obecności znowu w swej 

„świątyni" gdzie wygłosiła 

przemówienie do swych wy

znawców. 

Na słowackim Spiszu spłonęła doszczętnie wieś z całym inwentarzem żywym i zbio
rami. 

Spuszczenie na wodę angielskiej łodzi podwodnej. 
-i 

Amerykanin Jenkins poprawił rekord świa
towy trzygodzinnej jazdy, przebywając w 

tym czasie 827 km 829 m. 

Zwycięska partnerka 
Jędrzeiowsbief. W stoczni Chatham spuszczono na wodę nową angielską łódź podwodną „Stcrlct", 

dwunastą z tej kategorii. ^ 

P O W R Ó T Z P O D R Ó Ż ? POŚLUBNEJ* 

Zorpifeówanirm 
b ę d z i e . P r z y g o t o w u j e t ą o b r o n ę L. Oi P. P . I Czy j<e§teście 

cz ł?n '<ami t e j O r g a n i z a c j i ? 
Miss Anita Lizana z Chile zdobyła puchar 
oraz mistrzostwo Ameryki zwyciężają 
• w finale nasza, rodaczkę Jędrzejowska. 1 Franklin D. Roosevelt jr., syn prezydenta 

miesiąc swego małżeństwa w Furo; 
:xw 
od 

jednoczonych spędził miodowy 
m do Ameryki. 


